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RAKATĄ 
Brukseli. 

ustali ło, iż przy-
: i pierwszej i z a t r i 
y ła kokaina. W CZA 

Sander zeznał, \t 
i ł y sie w jego nieo-
lobrawszy się da 
liną, pozostawionej 
tata na stol iku, 
sposobności ujawni 
liwokat Sander jest 
kokainistą. Władze 
zystając z przygnę 
Jre popadł Sander 
i otrucia się w je-
iu owe j tancerki , 
dobyć z badanego 
sensacyjnych szcze 
:zących handlu ko-
enie stolicy Belgjk 
ku z rewelacjami 
sztowano w B r u k ' 

wleć osób, 
:h handel t ym t r u -
otykiem, bądź po­
ił między dostaw­
ce amk 
tego zabronionego 
ała się z młodego 
i, svna posła jednej 
lo łudniowo-amery-
LZ z dwu młodych 
Lei Michel, „mane-
zynu mód i Zuzan-
kspedjenrkl. 
rójkę aresztowano, 
lorą „niecnot!iwą** 
ezlono w jednem z 
rdzle leczyła się za 

Ia kokaina. 
• na trop organtea-
w . władze śledcze 
' ostatnich czasach 
i ą w Brukseli roz-
iposób wprost za-

Spoźycle dzienne 
logramów. Strasz-
<utkach na rko tyk 
Jest przeważnie l 

Cena na miejscu 
> 700 f ranków bel-
logram. w Bruikse-
•zedaży detalicznej 
lecy, bezpośredni 
i musi płacić od 40 
Vw 7a lerłon r r n m . 

racy rozweseli ? 
r o z r y w k i Ł o d z i . 
.etnl (Cegielntana. 16) 
Jej. 
y: — Egzotyczna ku-

Czerwony generał 
vii: — Lato tdzta. 
skl -

ncert popularny orkta 
zne]. 
Sztuki — Wystawa. 
Patachon w obltc/9 

i łyda. 
i: „Pat i Patachon Ja-

wiUków". 
danach". 
leń z Stng-Sinz. 
ruc-idel, II . Człowiek 

pancerne. 
o godz 4. s, 8 1 ia 
ta Hiszpana. 

Odszczepienlec—film 

świata. 
— Tułaczka ksfeinf. 

sarz Mórz Potudnto-

Dla dorosłych Paga-
zleży Jeden przeciął 

Spotka w opatach, 
o godz 4. 6. 8 I Ił­
awa urwisów. 
Siódme przykazania. 

>ziecl kapitana Oran** 
irne domino. 
•>!eta, która cle nigdf 
'im dźwiękowy). 
Jego niewolnica. 

;ć kozaka, 
ość w pociągu, 
ów o g<xlzlnle 
ena seksuaiiyi. 
4.30. ft.30, 8.13, JOJ* 

ZUJEMT. 
óbowL 
tońca 3.2Ji 
19.44. 

i ia 16.21. 
in ia 8.30. 

0 : ~ 

StypułkowskL 
lńskJL 

I 

Radakcja. Zawadzka L — Taleiooy • 
138-2S. 182-48. 102-28.- Adminlatracla 

Pletrkow.ka IL — Talefos 102-29. 
ftadaktor ł lego i««t«pci prxyfmu|* ad 

(odiiny 1 io 2 pa potndni*. 

Warunki prenumeraty i 
eiie|aeow* • aaV 

(Waracdaai aonarew w admlnlatraa# 
. . . 1 • ! . 2 0 g r . 

Odnossccia do donów — W i t . 
Prenumerata samiejscowa SU. — 
Prenumerata aaąranlccia 4 al 80 n . 

Artykuły oadestaoe bas oanacx«nM 
honorariom ra-aiaot aa aa baapłaa-
na. Rekopteów aa równo aftytyca lat 
I odrnłonayca radakda ola rarraca Rok VI, Ni 148. Łódź, Niedziela 1 czerwca 1930 r. 

Ceny ogłoszę Hi 
Przed tekstem i J. I-a strona 37 u 
aa w. m/m I tam. strona 6 lam; w 
wkicle 27 gr.; nekrologi 20 gr.; sa 
tekstem 20 gr.; zwyczajna 17 gr.: 
drobna 13 gr. aa wyraz, dla po-
saakafccyca pracy 10 gr.j na) 
• • ia la i i ogłoatenła 1-20 ŁL, dla 

baarobotnycb 1 al. 
Ot4oatania aamielacewa I dwnko-
lorowe • W proc. drołelt ogtoaaa-

aa« aacraalcina I trń [kolorowe • 
MO proc dro* et 

druka administracja ate 
odpowiada. 

, P r T " ^ " T ° r T T ^ ' ^ T M r " 1 1 ' ' T " r ^ > T t 

f r l 

Potworne szczegóły ohydnej zbrodni. 

W LELI WIĘZIENNE 
Bestialski zabójca ujęty w Brześciu nad Bugiem. 

On I ona — wda ł Jednako, 
Czy to w mieście, czy teł na wsi, 
On I ona — (tara piosnka, 
Zgódźcie sit} t tern, najłaskawsi— 

On 1 ona— Ślub- Ognisko-. 
Tak luz lesl na świecie pono. 
Toć łyd musza przecie wszyscy. 
On I ona oraz— ono— ROM. 

ł ó d ź . 1 czerwca. Sprawa 
potwornego morderstwa doko­
nanego przed paru tygodniami 
w leśniczówce lasów państwo­
w y c h w Źelazowie pod Wie lu ­
niem, na osobie gajowego 57 -
letniego Walentego Jasińskiego 
i svna jego — 15-letniego Cze­
sława została w dniu wczoraj­
szym ostatecznie wyjaśniona, 
zaś sprawcy znaleźli się w wię­
zieniu. 

Przed paru dniami, o czem 
donosil iśmy swego czasu, w ła ­
dze śledcze u ję ły 

inicjatora potwornego mor­
derstwa, 

niejakiego Andrzeja Konata, b. 
sołtysa ws i Konaty, położonej 
na granicy lasów wieluńskich. 

Przeprowadzone dochodze­
nie ustali ło wówczas, iż zbrod­
nia była wyn ik iem 

zemsty 
ze strony Konata, który t rud­
niąc sie k łusownic twem, by ł 
pochwycony na trzebieniu zwie 
rzyny przez Jasińskiego. 

Za k łusownic two Konat zo­
stał skazany na dwa lata w ię ­
zienia. Odsiadując. karę za­
przyjaźni ł się z notorycznym 

włóczęga I przestępca 
niejakim Józefem Płużyck lm, 
który zgodził się za kwotę — 
5000 z ło tych zgładzić gajowe­
go Jasińskiego. 

T T T 1! 
Fundusz Bezrobocia bez pieniędzy. 

1 
. Warszawa. 1 6. (Od w ł . kor.) 
Wskutek anormalnego wzro­
stu bezrobocia podczas ubieg­
aj zimy I bardzo powolnego 
Wzrostu zatrudnienia w okresie 
wiosennym. Fundusz bezrobo­
cia znalazł się 

w ciężkie] sytuacji niater-
j jalnej. 
Def icy t wynoszący obeenfe już 
Ponad 30 mil ionów z łotych byt 
dotychczas pok rywany 

przez skarb państwa 
W drodze zwrotnych pożyczek 
jto przyszłe składki. Obecnie 
fcdnak ze względu na zmniej­
szone w p ł y w y podatkowe, dal-
tee wspieranie Funduszu Bez­

robocia 
pożyczkami z kas pań­

stwowych 
napotyka na coraz większe 
trudności. Podniesienie wyso­
kości składek Jest wykluczone 
z powodu k ryzysu gospodar­
czego w kra ju. 

Jest nadzieja uzyskania po­
życzek kró tkoterminowych z 
innych źródeł, aby umożl iwić 
Funduszowi przetrwanie do 
końca 

ustawowych okresów za­
pomóg. 

O dalszem przedłużeniu t ych o> 
kresów wobec ciężkiej sytuacji 
Funduszu Bezrobocia narazie 

niema m o w y . Jednak poprawa 
stanu zatrudnienia, k tóra się 
już powol i zarysowuje pozwol i 
uniknąć p rzyk rych 
tych ograniczeń. 

Po odbyciu kary więzienia zamordowania gajowego oraz 
Konat zabrał jego syna. przyczem oddał po-

wynajętego zbira l icji nóż. k tó rym poderżnął g a r 
do siebie, gdzie uknuli plan po- dło 15-letniemu Czesławowi 
tworne j zbrodni. Jasińskiemcu oraz wskazał 

O t rzymawszy pieniądze i miejsce ukryc ia rewolweru . r> 
zgóry P łużyck l udał się wraz | t rzymanego od Konata. W 
z Konatem do leśniczówki gdzie 
P łużyck i celnym strzałem w 
plecy położył gajowego trupem 
na miejscu. W tej chwi l i nad­
szedł posłany przez zbrodnia­
rzy po wodę syn gajowego, 15 
letni Czesław. 

P łużyck i strzel i ł do chłopca, 
k tó ry choć ciężko ranny rzuci ł 
się do ucieczki. 

Po tworny morderca po­
chwyci l i go jednak 1 uśmiercił 

przez poderżniecie gardła 
nożem. 

Obrabowawszy następnie zabi­
tego Jasińskiego z portfelu, za­
wierającego 550 z łotych w go­
tówce, obaj zbrodniarze zbiegli. 
Aresztowany po paru dniach 
sołtys Konat. badany przez po­
licję śledczą, przyznaj się do 
popełnionej zbrodni przyczem 
ujawni ł swego wspólnika. Za-
P łużyck im, włóczęgą niewiado­
mego miejsca zamieszkania — 
rozpoczęto pościg. T r w a ł on 
przez k i lka tygodni 1 dopiero 

w dniu wczorajszym zakoń­
czy! się 

pomyślnym rezultaetm. Józefa 
Plużycklego, goniącego Już o-
statkaml pieniędzy z sumy o-
w y c h 5000 z iotych o t rzyma 
nvch za dokonanie zbrodni, uję­
to w pewnej restauracji 

w Brześciu nad Bugiem. 
Płużyck i przyznał stę- 3o 

.P. J A N MIKULSKI 
skutków'nowy dyrektor Urzędu Poczto­

wego w Łodzi. 

nie zostało jeszcze przesądzone. 
Warszawa, 1 6. (Od w l . kor.)leję tę wysuwają lekarze. Czy 

Poruszana w prasie sprawa u-
tworzenia nowego minister­
stwa zdrowia jest narazie 

przedmiotem luźnych roz­
ważań 

w kołach rządowych. Koncep-

Miejsce zajścia granicznego. 

Barak niemieckiej straży i Opalenia, gdzie komisarz Liś-
Jtranicznej w Neulioefen. koło k iewicz został śmiertelnie ran* 

\ ny . ( w l 1 

kiedy nastąpi utworzenie tego 
ministerstwa, jest rzeczą nara­
zie 

zupełnie niewiadoma. 

miejscu tern rewolwer faktyes" 
nie odnaleziono. 

Zbrodniarza przewieziono do 
wlezienia w Łodzi , skąd zosta­
nie odesłany do Wielunia. 

ZGON BOHATERSKIEGO 
K A R D Y N A Ł A . 

Ksiądz kardynał Lucon. 
arcybiskup miasta Reims. ktÓj 
r y w y t r w a ł przy swej katedrzą 
podczas niszczycielskiego bora 
bardowanla miasta w czasla 
wojny świa towej , zmarł --ze- ' 

żywszy lat 88. ( w ) 
X X 

Mieszana komisja polsko-nlemlecka 
nie ukończyła jeszcze dochodzeń 

nad przebiegiem zajścia granicznego 
pod Opaleniem. 

po stronie niemieckiej 
oraz aresztowanego 

Warszawa. 1 6. (Od w l . kor.) 
W b r e w zapowiedziom prasy 
polsko - ntemlecka komisja mie­
szana nie ukończyła jeszcze 
swych prac nad zbadaniem 
przebiegu zajścia granicznego 
pod Opaleniem. Wczora j prze­
słuchano świadków 
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komisarza Biedrzyńskiego. 
W dniu dzisiejszym komlisjat 
będzie urzędowała po stronie 
polskiej, gdzie zostaną przesłu­
chani świadkowie, zamieszkali 
po tej stronie granicy. 

Konferencja gospodarce i w P.R.M. 
obradowała nad traktatami hadloweml. 

Warszawa, 1 6. (od w . kor.). 
Wczora j w południe odbyła się 
prezydjum Rady Min is t rów 
pod przewodnic twem 

premjera Sławka 
konferencja gospodarcza i vr 

działem ministra Kwiatkowskie 
go oraz wicemin is t rów Gro -
dyńsklego 1 Wysockiego. Do­
tyczy ła ona spraw związanych 
z t raktatami handlowemi. 

Nieszczęsne miasto. 

W miasteczku Vienenburg, 
k tóre niedawno zostało nawie­
dzone niebywałą katastrofa za-

LWaJenia sie podziemnych ko­

palń soli potasowych, nie prze­
staje zapadać się wgląb. Przed 
k i lku dniami zapadła się nagle 
znaczna część ul icy, a p rzy­

padkowy przechodzień z trtł* 
dem został uratowany, od śrniec 
ci* (h) 
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Szkoła samochodowa „syndykatu turystycznego". 

Niebywała afera iszikiiui w Warszawie. 
4 0 0 o s ó b p a d ł o o f i a r ą t e g o n i e z w y k ł e g o 

o s z u s t w a . 

Przygc!c i/anfa do soboru prawosławnego 
zostały zakończone. 

Z Warszawy donoszą: 
Szkota samochodowa Syndykatu 

Turystycznego (Mazowiecka 1), któ­
rej dyrektorem Jest p Aron AryL 

nie przebiera w środkach, 
by zwerbować sobie uczniów. 

Na Jesieni roku ubiegłego szkota 
ta przez swoich agentów porwała z 
dworca Wschodniego — zupełnie do­
słownie — pewnego młodego czło­
wieka, który przybył ze wsi na kur­
ty samochodowe YMCA. 

Obecnie znów kierownictwo szko­
ły zdobyło sic na pomysł, który. Jak 
się w rezultacie okazało, byt 
, niezwykłą alerą kryminalna, 
zakrojoną na wielką skale w rodza­
ju dotąd nlenotowanych. 

Szkoła wysłała mianowicie na 
prowincję swoich agentów, zaopa­
trzonych w ulotki, których treść by­
ła następująca: 

„Szkoła samochodowa syndykatu 
turystycznego urządza wielki kon­
kurs wiosenny. 

Zapisujący sie na kurs Jazdy, któ-

n 
kosztuje 178 złotych, 

mają wielką I jedyną szanse uzyska­
nia drogą losowania skrócenia służby 
wojskowej o 3 miesiące". 

Ulotki zapewniały, że Jest to Je­
dyna tego rodzaju okazja I byłoby 
grzechem poprostu nie skorzystać z 
niej. 

Agenci szkoły pobierali od zgła-
•zaiących się pieniądze. Kto nte 
mógł odrazu wpłacić, dawał w za­
staw 

•wole dowody osobiste 
t podpisywał zobowiązanie, ze pie­
niądze wniesie. 

Kandydaci w liczbie 
około 400 

Przyjechali do Warszawy ! zostali n. 
lokowanl w koszarach Blocha na o-
gólnych salach. 

Nie wiedzieli o tem zupełnie, te 
•zkoła weszła w porozumienie ze 
Związkiem Strzeleckim, który prosi­
ła o przeprowadzenie kursu drugiego 
stopnia przysposobienia wojskowego, 
który to kurs daje Istotnie ulgę, skra­
cającą służbę wojskową 

o trzy miesiące. 
Związek Strzelecki zgodził tle na 

przeprowadzenie kursu, nie wtedząt. 

Jednak zupełnie, w Jak lałszywą gre 
zostaje wciągnięty. 

Młodzi ludzie, ulokowani w kosza­
rach, zaczęli pędzić życie w najściś­
lejszej dyscyplinie wojskowej. 

O świcie zjawił się na sali sier­
żant I 

zarządził pobudkę. 
Późnie) odbywały się ćwiczenia 1 

normalne zajęcia koszarowe, nie wy­
łączając czyszczenia ublkacyj. 

Przyszli automoblłlścl byH tem 
wszystktem niezmiernie zdziwieni. 
Wszak mówiono Im. że będą się u-
czyli prowadzić samochód, ale o ćwi­
czeniach wojskowych 1 o wstawaniu 
z brzaskiem dnia nic nie wspomina­
no. 

Zaczęli sarkać. 
Wreszcie dogadali się między so­

bą Okazało się. że od szkoły wszy­
scy otrzymali ulgi wojskowe (tak 
zgóry, mimo, że kurs stę dopiero za­
czął!). „Losowanie" było tak szczę­
śliwe, że nie pominięto nikogo.. 

Zwróciło to poważne podejrzenie 
na całą hlstorję. Członkowie kursu 
rozejrzeli się w sytuacji I stwierdzili 
bez wszelkich wątpliwości, że padli 

ofiarą zwykłego oszustwa, 
tem bardzie), te Jak dotąd, wdrażano 
Ich w arkana służby wojskowej, u-
czono Ich stać na baczność I masze­
rować, ale o samochodach n!c leszcz* 
nie słyszeli. 

Wczoraj rano zebrali się I poszli 
na ul. Mazowiecką do lokalu szkoły, 
by upominać się o zwrot pieniędzy. 
Takich „kursów samochodowych" nir 
chcieli. Woleli wrócić do domn. 

Pieniędzy lednak nie dostali. Dy­
rektor szkoły nie po to wziął gotów­
kę, by |ą oddawać. 

P. Aryl dowiedziawszy sie te n-
cznlowte zdążają do szkoły, zaalar­
mował policję wiadomością, te ni. 
Mazowiecką ciągnie pochód 
groźnie nastrojonych bezrobotnych— 

Na miejsce przybyła policja. Na­
turalnie, nie wypytywała się mło­
dzieńców, kim są. lecz rzekomych de­
monstrantów rozpędziła! 

Nabrani w tak wyrałlnowany spo 
sób młodzieńcy, udali się do 13 ko-
mlsarjatu policji, gdzie złożyli 

zbiorową skargę 
na szkołę syndykatu turystycznego t 
Jej kierowników. 

Należy się spodziewać, te atera ta 
była ostatnią aferą szkoły samocho­
dowej. Trudno bowiem przypusz­
czać, żeby władze pozwoliły na dal­
sze prowadzenie podobnie „pomysło. 
wych" Instytucy). 

Warszawa, 1 6. (od w . kor.). 
Odkładana od szeregu lat spra­
wa zwołania soboru prawosła 
wnego w Polsce weszła obec­
nie 

na tory realizacji. 
Od początku maja pracowa 

Rząd polski udzielił zezwolenia 

Opieka władz nad emigrantami. 
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P. P. S. i Wyzwolenie 
biadają nad obojętnością mas. 

Warszawa. 1 6. (Od w ł . kor.) 
W dniu wczorajszym odbyło 
się posiedzenie klubu parlamen­
tarnego PPS. Na posiedzeniu 
omawiano sposoby 
żywszeuo zainteresowania ° -

plnil 
publicznej 1 sezrszych mas ro­
botniczych obecną sytuacja 
pol i tyczną. 

M ó w c y biadali nad obojęt­
nością mas dla głoszonych 

przez PPS 
haseł wa lk i z rządem. 

Dziś obradować będzie za­
rząd g łówny stronnictwa W y ­
zwolenia. I te narady mają or 
bracać sic dookoła stosunku 
rządu do sejmu, a w szczegól­
ności zająć sie 

zbadaniem przyczyny klęski 
poniesionej przez Wyzwolen ie 
podczas ostatnich w y b o r ó w u-
zupelniających. 

Warszawa. 1 6. Minister 
pracy 1 opieki społecznej udzie­
l i ł polsko - amerykańskiemu 
syndykatowi kolonizacyjnemu 
w Warszawie zezwolenia 
na zaangażowanie osadników 

do Peru. 
W mvśl tego zezwolenia syn 

dykat będzie miał p rawo w o-
kresie 1930/31 sprowadzić 25 
rodzin polskich na teren kon­
cesji położonej w departamen­
cie Cuzco. Junin I Loreto. Te­
ren ten został przyznany wspo­
mnianemu syndyka tow i I obej­
muje 

260 tysięcy ha. 
Pierwszy transport osadni­

ków będzie wys łany przez syn 
dykat kolonizacvjnv w lipcu r. 
b. Każda rodzina w myśl kon­
cesji składać się będzie conaj-
mniej z trzech osób. Syndykat 
zawiera specjalną 

umowę z głowa rodziny 
1 zabezpiecza jej kredytowanie 
przejazdu z Warszawy do sie­
dziby kolonii . Każda rodzina o-
siedleńcza. składająca sie z 3 
osób. zdolnych do pracy, o t rzy ­
ma bezpłatnie Jedną działkę, 
to Jest 
30 ha ziem! zdatnej do up rawy. 
Członkowie rodzin większych, 
składających się z 5-clu, a na­
wet więcej osób. zdolnych do 
pracy o t r zymywać będą 

po 60 ha. 
Na miejscu w Peru l yndy -

kat zobowiązany Jest do wy ­
żywienia rodziny osiedleńczej 
w ciągu 3-ch p ierwszych mie­
sięcy po Jej p rzybyc iu do ko-
lonji. 

Koncesja nakłada na syndy­
kat obowiązek stworzenia or­
ganizacji handlowej. celem 
sprzedaży I wymiany produk­
tów 1 towarów. 
wybudowanie dróż lokalnych, 
łączących Je z główneml arter­
iami komunikacji I zaprowadze­
nie wzo rowych gospodarstw 
rolnych oraz plantacyj. zapew­
nienie osadnikom 
bezpłatnej pomocy lekarskiej 

I środków leczniczych oraz o-
piekl kulturalno - oświatowej 
w ciągu 5-ciu lat, utrzymanie 
na własny koszt lekarza naro­
dowości polskiej, wybudowan.e 
ambulatorium I szpitala na te­
renie kolonji oraz lokalów 

szkolnych 1 domu dla nauczy cieli. 
Osadnik przed wyjazdem 

składa na rachunek syndykatu 
w Pańs twowym Banku Roi 
nym 

sumę 103 do larów 
tytułem kosztów przygotowaw 
«.-źvcli oraz po 70 dolarów dla 
każdego członka rodziny na ko 
sztv wyżyw ien ia w pierwszym 
okresie pobytu na kolonj i . 

T \ t u ł własności ot rzyma 
nie pó/nlej . niż po upływie ó 
lat od faktycznego osadzenia 
rodziny na działce. 

Kontrole Rospodarczo - f i ­
nansowa oraz nadzór nad dzia­
łalnością syndykatu w zakresie 
akcji kolonlzacyjnej wykony­
wać będzie wyznaczony w t«'m 
celu 

przez władze komisarz 
na podstawie osobnej Instruk­
cji, wydanej przez ministra pra­
cy l opieki społecznej. 

Jak sie dowiadujemy, anga 
żowanle osadników odbywać 
sie bcdzle w województwach 
środkowych, m. I. łódzkiem. Na 
czele władz syndyk, stoją: pre­
zes Szczęsny Cleńskl. b. mini­
ster pełnomocny, p. L. Dzrfedu-
szyckl 1 kpt Marjan Sroczyń 
skL 

• • w * * • ^ • " a . > A i » ^ ^ m 

do Oenewy. 
Warszawa. I 6. (Od wł. kor.) 

W dniu wczorajszym wyjechał 
do Oenewy wlcemimlster prze­
mysłu I handlu, p. Doleżal, któ­
r y weźmie udział 

r. ramienia Polski 
w pracach komitetu ekonomi­
cznego L ig i Narodów. 

Przy bólach lub zawrotach głowy, 
szumie w uszach, bezsenności, złem 
samopoczuciu, pobudzeniu należy na­
tychmiast zastosować wypróbowany 
przy tych dolegliwościach środek — 
wodę gorzką Franciszka - Józefa 
Sprawozdania naczelnych lekarzy 
zakładów leczniczych dla chorób żo­
łądka I kiszek stwierdzają nadzwy­
czajną skuteczność naturalnej wody 
Franciszka • Józefa, Jako trodka 
przeczyszczającego. Żądać w apt 

ła pod przewodnic twem metro­
polity Dyonizego specjalna ko­
misja z udziałem arcybiskupa 
Aleksego z Orodna. dyrektora 
departamentu wyznań rel ig i j ­
nych hr. Potockiego oraz na­
czelnika wydz ia łu wschodniego 
p. Ho łówk i 1 radcy Suchenck-
Suchcckiego z mhrs tc rs twa 
spraw wewnęt rznych. Komi­
sja odbyła 8 posiedzeń I pracę 
swą zakończyła przyjęciem 
statutu soboru, ordynacj i w y ­
borczej i programu obrad. 

W najbliższej przyszłości 
zwołane będzie 

zebranie przedsoborowe, 
w którem wezmą udział ducho­
wieństwo i osoby świeckie. 

W związku z tein odbvl* f 
się wczora j nadzwyczajne po*( Potomność z 
siedzenie synodu pod przewód" ko n iety lko o ak 
n ic twem metropoli ty Dyonizc* Uych. Jeszcze 
go z udziałem b skupów pif}" Wdzięcznością c 
skiego, grodzieńskiego i \vileń« I r tystów filmów 
skiego. fcc ich coprędze 

Synod przyjął do wiadomo Cl Najoczywisl 
ści sprawozdanie z wyniku Hem to Rudolf V 
prac komisji specjalnej. trnarł tak nles 

Dziś. w niedziele w soborzt szczytu s^ 
prawos ławnym na Pradze od- był świat niepo< 
będzie się uroczyste nabożefr Uczą świat kob 
stwo z udziałem wszysik.ch W Pola Negri oświ; 
skupów oraz Isntino by ł jedyr 

przedstawiciel i rządu którego kochaj 
w osobach m : ni«t rów Cara, jł jrawdzlwie. Inni 
Czerwińskiego i JózewskiegO. Przyznawały sic 

—-o-—i samobójstwie z 
.Jim. T rudno by 
wić z myślą, ż 
We żyje. A ponie 
tył p r z y w o ł y w 

Posiedzenie tóstiij Mi Mstim Miast.. 
Projekty nowych ustaw budowlanych. * s e S S b 

nych miast oraz zainteresowa- L Okoliczność t 
no sfery rządowe. Korzystać Anast 

Obrady toczyć sie będą cr ożna Vale 
koło aktualnych jeństwo z V a J e n 

zagadnień budowlanych, i : 3 * 0 do najszczt 

Warszawa. 1 6. (od w. kor.). 
Dnia 3 czerwca odbędzie się w 
Ministerstwie Skarbu posiedze­
nie Państwowej Rady Rozbu­
dowy Miast. 

Instytucja ta 
od dwóch lat 

nie dawała znaku życia o sobie. 
W posiedzeniu tem wezmą u 
dział przedstawiciele Związku 
Miast, prezydenci poszczcgól-

Raut w Jabłonnie 
zakończy ofic alną część podróży 

p. Prezydenta 

•o nie przeszkad; 
Janie Jego duch< 

M ; c d / y Inneml przedyskutowa-
na będzie nowela do ustawy 0 ^ — —~ 
rozbudowie miast oraz projekt Jjazety ameryka 
nowel ustawy o popieraniu bur 
downic twa. 

,,. iy swego czasu 

-:o:-
Wania o tem, co 
Wedział. „Ruc 
/W świecie duchó 
toł nosiła książks 
ho 

przedsiebloi 
(Książka miała w 

Na raut i{!e- Ale później 
wybiera się z Warszawy pre- K " 1 1 " 1 ! " - Z ^ K 

mjer Sławek ® n prędko. P o : 

i k i lku ministrami fi3™, ° , t e m " * * 
oraz szereg osobistości ze śwła K nlesłycnanen 
ta politycznego 1 t o w a r z y s k i * ff* ^ ° d . a w n 

j r 0 "eiek nie zatross 
•Ce jego wieczn< 

W patach truciciela dusz I mącklela spokoju..* Niebawem pr 
towet o Jego gro 
r«z w t r zy lata i 
Wypływa na nc 

w Łodzi. KT Hv-, J e.? y 

'*ciel Yalenrma 

Warszawa, 1 6. (od w. kor . ) . | tw le warszawsklem 
W pałacu hr. Potockich w Ja 
błonnie odbędzie się wielk i raut 
ku czci p. Prezydenta Rzplltej. 
Będzie to oficjalne 

aakończcnlo objazdu 
Prezydenta po wojewódz-

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej l in j i odchodzą do Pio t rkowa 
o każdej pełnej godzinie od 8-ej rano do 20 w wiecz. 
ze t|acji autobusowej przy a l . R z g o w s k i e j L . 85 d o j . 
t r a m w a j a m i 11 1 4. Czas przyjazdu g. 1.30 cena 3.50 gr. 

Wszelkie naprawy akumulatorów 
S A M O C H O D O W Y C H i R A D J O W Y C H USKUTECZNIAJĄ 

SOLIDNIE I T A N I O . 

WARSZTATY NAPRAW „PETEA" S.A. 
Zakątna Nr. 3 4 — tel. 151-20. 

D r . m e d . 

Niewiażski 
ttl. A n d r a e i a 5 T e l . 159.40 

Choroby skórne, wenerycz e 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwai wą 
Przyimuic od 8-11 po pot. I od : w 
Wniedziele < święta od 9 do I i po 

LASEK (ogrodzony) 
do wynajęcia na zabawy ogrodowe, 
wycieczki szkolne i inne Imprezy, na 
pojeuyńcze niedziele i świata lub też 
na całe lato. Położony przy Szosie 
Pabianickie) (przed mostem kolejo­
wym) III-eI przystanek tramwajowy 
od placu l!e/monta (przystanek u 
Keniga). IMizszych Informacy) za­
sięgnąć HMfłM u właściciela domu, 
ul. Piotrkom sica 156. Dozorca wskaże 

SZCZYT ELEGANCJI 
i •konoipjl osiągniesz larbująt iwf 
ponlizeiont obuwie, torebki, kurtki, 
meble w mechaniczne)!, f a rb ia r 
nl obuwia 1 w y r o b ó w skó­
rzanych 

„JEDYNA" 
Ł6dż, P i o t r k o w s k a 106 tel.184-50 
Zelownia obuwia tkórą i jurną In­
dyjską aa mleiscu. 

KuiliirilDo CMat;we Kina 

I 
Młynarska 32. 

Dz iś p r e m j e r a ! 

CZARNY ANIOŁ 
( A n i o ł w o j n y ś w i a t o w e j ) 

Dramat w 12 wielkich aktach. Gł. role: uroeia 
W i l m a B a n k y orai ulub. R o n a l d C o l m a n 
UWAGA: Początek w dni powssednle o godz. 5 
pe> pol. w iob., niedziele I tw ęta o g. 1 po pol 
Na pierwszy seans ceny miejso 30 gr. ł 50 gr. 
Orkiestra dźwiękowa ściśle dostosow do obrain 
Do powyższego obrazu iplewa Chor Kozaków 

DonikicS 

Dr med. 
Ignacy Margolis 

powrócił. 
spee. choroby oczu 

Priyłmnl* od 1—2 i 5—7. 
Aleje Kościuszki 21 

tel. 19517 

Dr. med. 

Z. R A K O W S K I 
Tel. I.27-S1. 

specjalista chorób uszu. nosa, gardła 
i ptuc. 

Konstantynowska O. 
Przyjmij* od 12—2 I 5—7, 

Jd 10 — U I od 2 — 3 w Lecznicy. 

O r . m e d . 

Edward REICHER 
Specjal ista chorób skórnych 

i wenerycznych . 
Leczenie diatermią Elektroterapja 
a L P o ł u d n i o w a Nr. 2 8 . 

te ł . 201—93. 
od 8—11 rano I od 6—9 wiecz. 

w niedziele od 9—2 pp 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

• O K f O S 

W0ŁK0WYSKI 
C e g i e i n i a n a 25. t e l . 1 2 6 - 8 7 
specjalista chorAb skórnych l wene 
rycznyeh. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przylmute od godz 8 — 2 I od I — i 
W niedziele < świętu ud * do I w pol 

WITOLD Ozlmlnskl. Ogrodowa 28. 
zagubił legitymacje, wydaną w firmie 
I. K. Poznański 

Dr. H E L L E R 
Choroby skórna I weneryczne. 

UL. N A W R O T Nr. 3, t a l . 179-89 
Przylmute do 10 rano 14 — 8 wlecz 
w nledz, I I — 2 po pol Panie 4 — 5 
dla niezamo*. C E N Y L E C Z N I C 

Orłoszenia drobne. 
MASZYNY do izyda „Burgera" — 
Warunki dogodne. Ceny przystęp­
ne. Piotrkowska 82 w podwórzu 

K-AD.IOPOOOTOWIE 183-40, Pomor­
ska 20. wszelkie zlecenia radjowe do 
9 wieczór. 

SKLEP spożywczy, nadający tlę na 
każdy Inny Interes do sprzedania, 
Wiadomość: ul. Si«rakowskiego 82. 

BUCZYŃSKI Antoni, zam. w pow. 
Rawa, zgubił książeczko wojskową 
wyd. w P. K. U., Skierniewice. 

MAA1KA zdrowa z młodym pokar­
mem potrzebna. Telef. 149-20, we­
wnętrzny 10, lub Radwańska 3, Ja­
siński. 

Łódź. 1 czerwca. W dniu 
dalslcjszym rozpoczyna swą 
dzrałalnoftć pierwsza w Łodzi 
poradnia przeciwalkoholowa. 

Powołanie do życia tej no­
wej placówki humanitarnej dla 
miasta naszejro ma 

specjalno znaczenie. 
Alkohol, ów demon ludzko­

ść* — w mieście naszem powo­
duje niesłychane szkody. Zwła­
szcza na peryferiach miasta al­
kohol izm posiada 

legiony swych niewolników, 
udzi nieuświadomionych, sła­

bych, k tórzy coraz dębieje po-
jrrążają sie w straszl iwym na­
łogu, zapominając o swych o-
bowiązkach. ognisku rodzln-
nem | społeczeństwie. 

Alkohol, to z ły doradca — 
bezpośrednia przyczyna wielu 
przestępstw i zbrodni — to t ru­
ciciel dusz I mąciclel spokoju 
ludzkiego... 

Z t ym oto zdecydowanym 
wrogiem społeczeństwa — roz­
poczyna walkę poradnia prze­
ciwalkoholowa, na które j czele 
stanął znany w Łodzi 

psychiatra dr. Siwiński . 
Poradnia przeciwalkoholo­

wa służyć bedzte w pierwszym 

rzędzie tym wszystkim, którzy estamentu po zi 
jakkolwiek zdają solne spraWO 'ożył sądowi obi 
ze szkodl iwości tego nałogu -« L spadku po 
to Jednak są zbyt slabu aby »U gówtą że spadt 
w y r w a ć z jego k l e s z c z y - JM mil jona dola 

W poradni tej. mieszczącej =*eść dano slosti 
sie przy ul . Gdańskiej 83 znaJ- " w i ł Oug l le lml 
dą pomoc tysiące ofiar zdradll* Pertowi. Dals l < 
wego nałogu, w postaci wska- j f l n v ot rzymal i 
zówek. porad ponorarlum. JaV 

a nawet I leków. 
Z o twarc iem poradni prze* 

olwalkoholowej rozpocznie slC 
równocześnie akcja propagan­
dy antyalkoholowej, zakrojona 
na bardzo szeroką skale-

Akcję zapoczątkuje odczY* 
zb iorowy p. t. „ W a l k a z pljan' 
s twem" , k tó ry odbędzie się 

dziś o g. 12 w południe 
w sali Miejskiego Kina Ośw** 
towego. Prelekcje wyglosz* 

Nnn. za t rudy. J 
R testamentu, n 

Nie 
W Aachensi 

|**ed k i lku dniai 
^eóca , którego i 

dr. Stanisław Skalski, dr. Bole- f k ^ a n e Sad 
sław Siwiński I naczelnik Ed- C wynadek . 
ward Rosset - w y P a d c k 1 

* c z śledztwo ust 
Akcja propagandy antyalko* K niezwykłe co 

holowej. która rozpoczyna * l f l- Kjstwo. Denat 
w dniu dzisiejszym — prowa- ł u ł g a r s k i m , nazw 
dzona będzie regionalnie, Wowcew. Będąc 
lejno we wszystk ich dzielni- j , 
cach miasta, ze szczególneffl U" 
wzglcdnlenicm przedmieść I P° 
ry fe ry j miasta. 

Kuratorjum zaprzeczyło kategorycznie 
fałszywym pogłoskom 

o nadużyciach maturalnych w Łodzi. 

A O OlMGLB 

MIŁOŚĆ Nr 

Łódź, dn. 1 czerwca. W 
dniu wczorajszym w mieście 
rozeszła się pogłoska, a w ślad 
za nią ukazała się w jednem z 
pism mocno wątp l iwa notatka 
o tem. jakoby maturzystki gim­
nazjum żeńskiego p. Sobolew­
skiej bv ł v zgóry powiadomione 
o temacie maturalnym z języka 
niemieckiego oraz jakoby w y 
delgowany z ramienia Kurato­
r ium łódzkiego wizytator — 
stwierdzi ł , że wszystk ie wyp rą 
cowania piśmienne z l i teratury 
niemieckiej zostały spisane z 
tak zw. „k lucza" . 

W związku z powyższem 
zwróci l iśmy sie do kuratora o-
kręgu łódzkiego p. Gadomskie­
go z prośbą o poinformowanie 
nas. ile prawdy zawierają po­
głoski l notatka. 

Jak nam zakomunikował p 
kurator, zarówno pogłoski, jak 

1 notatka 
pozbawione są Jakichkolwiek 

podstaw 
i żaden z delegatów kurator 
jum nie kwest ionował egzatnr-
nu. k tóry zresztą odbvł sie a 

zachowaniem wszelkich przeP'* 
s ó w - ^1 

Zagadnięty przez nas w t u 

sprawie dyrektor gimnazjum P-
Sobolewskiej — oświadczył. z e 

jak przypuszcza, pogłoski oraz 
notatka owa — miały na cej 1 ' 
poderwanie autorytetu zal<l y d f 1 Moff chodził w 

W ten sposób lansowane v nefi w y t r w a l e 

CH1ROMANTKA - Plzjognomlstka 
przepowiada z kart. ręki, twarzy. 
Wólczańska 75. prawa oficyna, I-szc 
pletro, 

rajszym około godziny 10 rano przy 
zbiegu ulicy NowomieJskieJ I Ogrodo­
wej przejechany przez samochód u-
legf złamaniu 8 zeber, 

^przechodzący przez jezdnię 75-letul 

autorytetu i**'»~u t * 0 " 
naukowego I wobec tego dvfg Jokolny ak zav 
cja szkoły wystąpi orzecie Jnle soelmal sv 
oszczercom na drogę s a d o * * fe^dem sasia 

W ten sposób l a n s o w a n e " nefl w y t r w a l e , 
statnio złośl iwe pogłoski n j £ 1 Jim poczuł. Jak 
race wyrządz ić wiele s z k ^ gRrada sie podzl 

|V e i sprawności 
P ^ i k a . Goif nie 
r ^ m ani jednegt 
t?fł ogień nie w 
^ ' e m . i Gurnev 
r ' e l e rzeczy, flta 
Z> ubogą własM) 
P z płonącej chat 
f 0 Doza ob ręb tm 
L — Dobra nas:'.i 
, 0 tnagaiąc kuiwo 

cieszącemu się dobrem i " 1 ' 6 " 
nlem zakładowi naukowemu ~~ 
doszczętnie spali ły na panew"" 
ce. 

Samochody łamią, ludzkie żebra. 
Łódź, 1 czerwca. W dniu wczo I Andrzej Supa, zamieszkały przy 

cy Franciszkańskiej 19. 
Nieszczęśliwego starca prze*'*' 

zlono w stanie groźnym do szpH*1 

św. Józefa przy ulicy Drewnows k' e' 
Szofera aresztowała policja 

I I 
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Trzy i pół miliona dolarów 

i i i D O S i l e Kale 
gardzenia. Wynos i ło bowiem 21.000 zł. „ n a p i w k ó w " 
600.000 z łotych. Swoją drogą dla urzędników policji w Los 
jest w tem obliczeniu pewna po- Angelos, k tó rzy pi lnowal i po­
zycja, k tóra musi zastanowić rządku podczas pogrzebu Valen 
każdego. A mianowicie tina. 

tek. z ta. „ i i. 2 1 tys«e.ey napiwków dla policjantów. 
aj nadzwyczajne p<M Potomność zapomniała szyb 
synodu pod przewód" ko niety lko o aktorach scenicz-
metropo!itv I)vonUe* łych. Jeszcze większą nie-
ałem b skupów pifr Wdzięcznością darzy zmar łych 
rodzieńskiego i wileń* I r tystów f i lmowych wykreś la ­

ne ich coprędzej z swej pamię-
przyjał do wiadomo CL Najoczywistszym przykła-

wozdanic z wyniku lem to Rudolf Valentino Kiedy 
isji specjalnej. łrnarł tak niespodziewanie, u 
A- niedziele w soborze szczytu swej s ł awy , 
>vnvm na Pradze od- był świat niepocieszony z w ł a -
? uroczyste nabożefr U c z a świat kobiecy. Podobno 
iziałem wszv.stk.ch W Poła Negri oświadczyła, że Va-
raz «ntino by ł jedynym mężczyzną 
rJstawicieli rządu którego kochała szczerze 1 
:h ministrów Cara, [Prawdziwie. Inne kobiety znów 
kiego i JózewskiegO. Iłfrzyznawaly się, że myśla ły o 

— : 0 : — samobójstwie z rozpaczy po 
Jim. Trudno by ł o Im się pogo-

7Hll!PI!F M\lń " i ć z myślą, że VaIet;tino już (ullJlifliI llllfl ) l . !>fe żyje. A ponieważ istotnie nie 
tył p r z y w o ł y w a ł y ducha jego 

B i a ł e w i d m o 
Wypadek masowej sugestii? 

Od k i l ku dni mieszkańcy wio 
skl Belcampo we Włoszech po­
łudniowych są pod wrażeniem 
zjawiska nadzwyczajnego, które 
podnieca umysły tych prosto­
dusznych ludzi i napełnia 

zabobonnym strachem... 

Oto przed k i l ku dniami paru ba dniamj i od tego czasu codzien-
wiących się chłopaków zauwa- nie o tej samej porze, przed za­
żyło biało ubraną postać nie- chodem słońca. W tajemniczej. 
wieścią, która to unosiła się w 
powietrzu, to znowu zniżała się 
ku ziemi. Zjawisko to ukazało 
się po raz pierwszy przed ki lku 

u progu 

R\IIRLRX\L,LS*~..~L* * y ł P r z y w o ł y w a ł y uucna JCKW 
UUaOWianycn. Ba seansach sp i ry tys tycznych. 
st oraz zainteresowa- j . Okoliczność tę potrafi ła w y ­
padowe. Jorzystać Anastazja Rambova, 
V toczyć się będą o* J ru?a ożna Valentina. Jej mał-
alnych Jeństwo z Valentlnem nie nale-
Inlcń b i id°wlanych. j p * 0 do najszczęśliwszych, ale 
noml przcdysk i i towa- l^n le przeszkadzało jej ..handlo 
nowela do ustawy 0 !*«nie Jego duchem" po śmierci, 

ie miast oraz projekt J ^ e t y amerykańskie podawa 
awy o popieraniu bu* •V swego czasu milowe sprawo 

onnie 
! podróży 

Wania o tem, co Jej „ R u d y " po-
jWledział. „Rudolf Valentino 
W świecie duchów". Tak i oto ty 
IfUł nosiła książka, k tórą wyda ła 
ho 

przedsiębiorcza żona. 
Książka miała wielk ie powodze 

izawsklem. Na raut IJ6; Alę później zapomniano o 
ile z Warszawy p r * R n t m l m / Zapomniano aż na-

Foyt prędko. Po roku już zapom 

ku ministrami f ™ , ° , t e i ? ' i e K r 6 b f * 
« osobistości ze ś w i » Ł +

n i e f ł V C ł ! f T i e m - * a n l « i b 7 n « : 
znciro 1 towar /vsk ie ' ŁT* 2 i e K 0 dawniejszych wie lb i 
znego 1 towarzyslcie* n J e z a t r o s z c z y , s i ( . 0 m 1 e j 

jego wiecznego spoczynku. 
Iclela spokoju..* i Niebawem przestano mówić 
IK2iiiNllinUnt«...Ai r m t t 0 , e £ ° ^ o b i e . Dopiero te 

'l WflHIflimiflWD I a z

 w -"ylata
 0 0 J e * ° ś m i e r c l 

lUnUlUUUUiUllbJ N p ł y w a na nowo nazwisko 
yalentina. Jerzy Ul lmann, przy-
aciel Valentina i wykonawca 

m wszystk im, k tó rz ł N tamentu po zmar łym, przed-
c zdnją sobie spraw* ['ożył sadowi obliczenie 
woścl tego nałogu -< . spadku po artyście, 
są zbyt słabi, aby LI* Wówlą. że spadek wynos i ł 3 1 

Jego kleszczy^. •. P 0 ' miljona dolarów. Główną 
adnl tej, mieszczącej j-Jęść dano siostrze Valentina, 
ii. Gdańskiej 83 znaj* Ptarji Gugllelmi. I jego bratu A l -
tyslące ofiar zdradli* A r t o w i . Dalsi cz łonkowie ro-

>gu. w postaci wska- M n y otrzymal i drobne legaty. 

Piekło wyjazdów na „łono przyrody". 
Niedola komunikacyjna łodzian. 

•rad 
lawet I leków, 
irclcm poradni prze* 
lowej rozpocznie sic 
•nie akcja propagan* 
coholowcj, zakrojona 
szeroka skalę, 
zapoczątkuje odczyt 
p. t. . .Walka z pljafl' 
tory odbędzie się 
g. 12 w południe 
j jsklcgo Kina OświB* 
Prelekcje wygłosz* 

Pouorarjum. jakie pobrał Ul i ' 
N n n . za t rudy. Jako wykonaw 
R testamentu, nie b y ł y do po-
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Łódź, 1. 6. Tegoroczna wio­
sna przyśpieszyła również po­
czątek lata. Dzisiaj rozpoczyna­
m y dopiero 

miesiąc czerwiec, 
niemali miesiąc jeszcze dzieli 
nas od „ w a k a c y j " , a już trudno 
w y t r z y m a ć w rozpalonych mu­
rach miasta. 

W soboty I niedziele tysiące 
łodzian stara się 

wydostać na zielone łąki. 
do ciernistych lasków 1 nad 
chłodne s tawy okoliczne, aby 
chociaż w ciągu jednego dnia w 
tygodniu nabrać do płuc ożyw­
czego oddechu. Zwłaszcza ro­
botnicy łódzcy, k tó rych w ięk­
szość urodzi ła się i spędziła la­
ta dziecięce na wisi, tęskni za po 
w lewem szerokich pól i chętnie 
spędza wolne godziny zdała od 
kamiennego morza uillc m i e j ­
skich. 

Dążenie to Jest objawem zdro 
w y m I powinno ze względów 
hiigjeny społecznej spotykać się 

poparciem wszystk ich czynni 
ków, a zwłaszcza tych. • 
które maja w n ł y w na komuni­

kacje 
podmiejską. 

Pomimo corocznie powtarza 
nych żalów I skarg szerokich 
sfer ludności naszego miasta, 
w praktyce nile wiele sie zmie­
ni ło na lepsze. Wydostanie się 
za miasto w soboty 1 niedziele 
jest ciągle Jeszcze 

połączone z niebezpieczeń­
stwem życia 

w dosłownem tego słowa zna­
czeniu. Osoby słabsze, a zwła­
szcza kobiety f dzieci z trudem 
zdobywają młejisca w przepeł­
nionych wagonach Kolejek Do­
jazdowych ; na linjach komuni-

II| 
Niezwykło samobójstwo. 

W Aachensee znaleziono 
|C*zed k i l ku dniami zwłoki mło-

r-reicKCje wygłoszł | d a e n c a k t ó r e g 0 r e c c , n o g i b y i y 

ąw Skalski, dr Ro l f J r ^ o w a n e . Sądzono, że zacno-
nskl I naczelnik f > z , w y p a d c k m 0 r d e r s t w a , 
, c t - „ ̂  * c z śledztwo ustaliło, że jest to 
propagandy antyalKO* k niezwykłe co prawda samo-
:tóra rozpoczyna Si«3 M j s t w o . Denat był studentem 
:isiejszvm — prowa- 1 

zie regionalnie, ko* 
wszystkich dzielni-
a. ze szczególncm u* 
i łem przedmieść I P 8 

asta. 

tegorycznle 
om 

I - roi 
Ngarsk im, nazwiskiem Dymit r 
"owcew. Będąc dobrym pływa 

kiem, wątpi ł , czy zdoła się uto­
pić, wobec czego sam sobie 

skrępował nogi I rące 
poczem skoczył do wody. 
Niezwykłe samobójstwo Mow-

cewa pozostaje w związku z 
przedwczesną śmiercią wskutek 
nieudanej operacji ślepej kiszki 
pewnej 19-letniej panienki w 
Innsbrucku. 

kacjl lokalnej panuje tak i szalo­
ny śc ;sk, że ludzie mdleją popro 
stu w t łoku. 

Wystarczyłoby zapalenie sie 
motoru, aby wywołać 
nieobliczalne i tragiczne skutk i . 
Pod względem dopuszczenia ilo­
ści pasażerów, Kolejki Dojazdo­
we chcą uchodzić za tramwaje 
zapominając, że w mieście zu­
pełnie inne warunk i komunika­
cji 1 publiczność 

jeździ bez bagaży, 
tarasujących wyjście. Tak samo 
Kole jk i są tramwajami, gdy cho 
dzi o pobieranie 

podwójnej nocnej taryfy. 
W innych wypadkach Kolejki 
Dojazdowe chcą uchodzić za ko­
lej. To podwójne oblicze jest jed 
nym z ważnych powodów niledo 
magań i ciągłych zmian, które 
jednak rzecz dziwna nie mają 
nigdy na oku 

dobra pasażerów 
i łch bezpieczeństwa. 

W ubtegłym roku pod naci­
skiem magistratu wprowadzo­
no do granic miasta taryfę zni­
żoną i dodano na każdej linjj po 
jednym lub po dwa stare roz-
kołatane wagony, które już da­
wno obchodziły 

trzydziestoletni jubileusz 
swej jazdy t z tego względu na­
dawały się już do muzeum. — 
Wejścia w tych wagonach są 
tak wąskie, że używanie Ich 
według obecnych pojęć bezpie­
czeństwa publicznego 
powinno być policyjnie zabro­

nione. 
Pasażerowie z trudem muszą 

stę przeciskać za plecyma ma­
szynisty, aby się dostać do wnę 
trza. Można sobie wyobrazić 
coby wyn ik ło , gdyby w natło­
czonym wagonie z jakiegoś po­
wodu 

wybuchła panika. 
Niedawno w jednym z takich 
wagonów zapalił się motor. Na 

Oryginalna demonstracja. 

Berl ińscy właśc ic ie l * wozów i samochodów c iężarowych 
urządzi l i demonstrację przec iwko magistratowi, k t ó r y 
chce dokonywać wszelkich przewozów we własnym za­
rządzie i pozbawić w ten sposób chleba setki rodzin, (ip) 

szczęścte stało się to nie w Ło­
dzi, gdzie wagony zwykle są 
przepełnione, lecz w Zgierzu.— 
Maszynista zdając sobie spra­
wę z niebezpieczeństwa grożą­

cego pasażerom, chciał przer­
wać dopływ prądu przez ścią­
gnięcie kabłąka t poniósł przy 
tem 

tragiczną śmierć. 
Takie wypadki powinny być 

grożnem ostrzeżeniem, aby zwró 
cić baczniejszą uwagę 

na zagadnienie bezpieczeń­
stwa 

komunikacji podmiejskiej. 
A teraz wróćmy do łodzia­

nina, k tóry po wielu niebezpie­
cznych tarapatach, 

spocony i zziajany 
dotarł do zielonych pól podmiej 
skich. Na tem nie kończy t 'ę 
jego odysseja. Wieczorem cze­
ka go powrót o wiele jeszcze 
straszniejszy, k tóry w niwecz o-
braca pomyślne skutkł pobytu 
na łonie przyrody. Po godztn-
nem a nieraz i dłuższem wycze­
kiwaniu udaje mu się zdobyć 
nareszcie łokciamt ł pięściami 
miejsce w przepełnionym tmm 
waju, aby zupełnie wyczerpany 
w niemożliwym t łoku dostać się 
nareszcie do miasta. 

A można by temu zaradzić w 
sposób bardzo ła twy. Chodzi 
ty lko o to, aby kolejki dojaz­
dowe w miesiącach letnich uru­
chomiły w soboty i niedziele 
specjalne tramwaje lokalne do 
granic miasta 

co pięć minut. 
Nawet te wagony byłyby prze­
pełnione, albowiem ilość pasa­
żerów dochodzi w te dni 

do dziesiątków tysięcy, 
ale możnaby przynajmniej unt-
knąć karygodnego narażania nie 
winnych ludzi na niebezpleczeń 
stwo kalectwa lub nawet utra­
ty życia. top 

Dr med. 

]. POLAK 
Cboroby wewnętrzne, spec. allerglca-
ao, astma, pokrzywka, reumatyzm, 

artretyzm. 
ul. 6-go Sierpnia 22, fr. 1-sze p. 

TeL 164-21. 
Przy|mul« od 5 — 7 wlecze • nie­

dziele 1 święta od 10 — 12 w pot. 

białej postaci lud wiejski w ^ i 
Najśw. Pannę Marię — i w róż­
ny sposób tłumaczy sobie to nad 
zwyczaj 

ciekawe zdarzenie... 
Gdy po raz pierwszy chłopcy 

spostrzegli ową postać niewie­
ścią, k i l ku z nich pobiegło do po 
bliskiej wiosk; i wkrótce wszy­
scy mieszkańcy zebrali się na 
drodze, podziwiając n iezwykły, 
napawająca i c h niemałym stra­
chem objaw. K i l k u odważniej-
szych zbliżyło się do widma, 
wszakże spotkało ich rozczarowa 
nie. gdyż raptem znikło ono, jak 
gdyby rozpłynęło się w po­
wietrzu; natomiast d , którzy 
stali dalej — widziel i je nieustan 
nie. 

W ostatnią niedzielę dwóch 
księży, oderwawszy się od tłu­
mu, skierowało się k u białej po­
staci, która wówczas unosiła siłj 
na wysokości 

kilkunastu metrów. 
Nagle t łum, obserwujący 

wszystkie ruchy zdała i z zapar­
tym oddechem oczekujący chwi­
l i zetknięcia się jego z księżmi, 
zobaczył, że tajemmcza zjawa za 
czyna powoli opadać ł raptem 
znalazła się wśród duchownych, 
unosząc się z lekka w powietrzu 

nje dotykając ziemt, poczem 
nagle znikła. 

Zapytywani księża oświadczy* 
l i , że ledwie uszli kilkanaście 
kroków, a stracil i tę nadpo-
wietrzną postać z oczu. 

Niezwykły ten fakt ściąga tłu 
my ciekawych z sąsiednich oko­
l ic, gdzie wieść o rzekomem uk» 
zanlu się Bogarodzicy wywołała 
wielkie wrażenie. Jest to praw-j 
dopodobnie ciekawy przypadek 
masowej psychozy 1 sugestji. 

Klub lez I Jaków. 
Dziwaczna organizacja 

Wiadome Jest powszechnie, 
że Angl ja jest ojczyzną 

największych oryginałów. 
Nic też dziwnego, że na grund« 
londyńskim wykwitają najdair! 
waczniejsze kluby, zwłaszcza, 
że tendencja do zrzeszania sto 
jest drugą charakterystyczną 
cechą narodu angielskiego. | 

Jako osobl iwy wykwi t tejj 
klubomanji można uważać po-J 
wsta ły świeżo w Londynie 

Klub melancholików". 
Członkowie tego klubu winni 
odznaczać się — w myśl regu J, 
1 aminu — pessymistycznyra po* 
glądem na ś w i a t mieć stale MIR 
nę strapioną, nigdy nie dopusz-1 

czać na twarz uśmiechu, nigdy1 

nie pozwol ić sobie na żadenj 
dowcip... 

Jedno weselsze słowo, w y ­
powiedziane podczas posiedzerf 
wystarcza, aby być wykluczo-l 
nym z klubu, natomiast pożąda-' 
ne jest wyrzekanie na swój w ła 1 

sny los. na bieg rzeczy na śwto 
cle, wzdychanie, a nawet łzy 1 

:o:-
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MltOSC NA ODLUDZIU. 

ch w Łodzi. 
ie sa jakichkolwiek 

podstaw 
delegatów kurator 
westjonował egzuinr 
zresztą odbył sie * 
sm wszelkich przepl-

lety przez nas w t e ' 
' rektor gimnazjum P« 
iej — oświadczył. ż e 

szcza, pogłoski oraz 
ya — miały na celu 
i autorytetu z a k l ' i d " 
• i wobec tego dvf L ' ' t 

wystąpi przeciwko 
i na drogę sądowa-
sposób lansowane o* 
śl iwę pogłoski. « 1 0 " 
adzić wiele szkoda 
i się dobrem iu 1 ' 6 " 
dowi naukoyyemu ***" 
s spali ły na panew" 

,N f chodził w palącym żarze 
bokoiny jak zawsze i metody 
^" ie spełniał swój obowiązek 
p l e d e m sąsiada, gasząc o-

*J wytrwale. 
itj}m D ° c z u ' - iak do duszy jego 
•l^rada sie podziw dla niezwy-

(ie żebra. 
U zamieszkały przy 
ańsklej 19. 
iweeo starca prze*'*' 
ile groźnym do szpital' 
rzy ulicy Drewnows k , e 

:iuw..;.t pulltja 

sprawności dziyvacznego 
,,^'ika. Goff nie marnował bo-

^ l e m ani jednego ruchu. Zwal* 
ogień nie wodą. lecz pias-

1 Gurney stwierdzi ł , że 
J e ' e rzeczy, stanowiących je-

uH' te u b o t r a własność . uprzątnię-
L z nłonacej chaty i umieszczo-
| 0 Doza obrębem ognia. 
V ~ I ) o b r a nas/.a! — zawołał , 
< c iągając kupcowi w rzucaniu 

piasku. — Do djaska, myślę, że 
ja jeszcze uratujemy. Panie 
Goff. odpocznij pan. Musi pan 
być śmiertelnie znużony. 

Potem pobiegł do jeńca I spój 
rzał mu w twarz z weso łym 
uśmiechem. W y j ą w s z y pistolet, 
rozluźnił krepującą go l inkę i 
zakomenderował : 

— Wstawa j , bracie! 
Gurney dz iw i ł się. dlaczego 

nie strzelano już do niego ze 
skały. Wyjaśnienie tego faktu 
miało przyjść dopiero znacznie 
później. 

Pojmany cz łowiek przewró­
ci ł sie na bok 1 wstał , spogląda­
jąc gniewnie na swego zwycięż 
cę. 

— Biegiem — zakomendero 
wał Jim. przykładając mu lufę 
pistoletu do karku. — Nie bój 
się. nie Jest gorąco! Potraf i łeś 
podpalić, teraz będziesz musiał 
gasić, synku. Naprzód! 

Tymczasem Goff nie ustawał 
w pracy. Jak maszyna zblerai 
mok ry piasek na deskę, w y r ­
waną z płonącej werandy | sy­
stematycznie opróżniał ją tam. 
gdzie ogień b y ł porętszy. 

— Gdybyś miał dużą łopatę, 
myślę, że mogl ibyśmy Jeszcze 
coś uratować — wycedz i ł po­
wol i . 

— W izbie Jest pańska łopata 
— odparł Gurney. — Zaraz bę­
dziemy ją miel i . Słuchajno — 
zwróc i ł się do jeńca — skoczno 

do chaty I przynieś łopatę. Stoi 
oparta o ścianę, naprzeciw 
d rzw i . Jeżeli wrócisz bez niej, 
zastrzelę cię na progu. Marsz, 
prędzej ! 

— Chyba zwar iowałeś — o-
parł się tamten w śmiertelnej 
t rwodze. 

— Pewnie, że zwar iowałem. 
Widok palących się domów za­
wsze przyprawia mnie o szaleń 
stwo. Naprzód, t y karaluchu 1 

W y l o t pistoletu posunął stę 
nieco z karku do ucha 1 zimne 
żelazo dotknęło skóry człowie­
ka. Wszedł do chaty, ociągając 
się. a za nim zamknęła się za­
słona z Iskier 1 spadających 
drzazg. Wypad ł , biegnąc nao-
ślep 1 potknął się o leżące na 
ziemi szczątki. Padając głową 
naprzód, wypuśc i ł z rąk łopatę, 
która uderzyła o ubi ty piasek. 
Zerwał sie na równe nogi. spo­
cony 1 poparzony. Z płonącemi 
oczyma, zanim Jeszcze prze­
brzmiał dźwięk padającego że­
laza. Gurney podniósł łopatę r 
upuścił ją czemprędzej, strzepu­
jąc poparzone palce. 

— Chodź tu. łobuzie — rzekł , 
dmuchając na dłoń. — Weź ło­
patę 1 gaś ogień. Jeżeli mój dom 
się spali, wyb i je ostatnia twoja 
godzina. Ż y w o , żywo, zgarni j 
piasek, jeżeli ci życie mi łe. 

Cz łowiek wz ią ł sie" do pracy 
gorączkowo i piasek leciał tuma 
nami w samo czerwone serce 

pożaru. Goff stanął na uboczu, 
ucierając czoło, które zrosiło 
sie potem. Pat rzy ł na morze, 
jakgdyby szukając Basi, która 
powinna by ła już dawno do r 
rzeć łunę. 

Gurney pi lnował Improwizo­
wanego strażaka, kierując Jego 
pracą z rubasznemi wybucha­
mi zabójczego humoru. Po każ­
dej łopacie wilgotnego piasku, 
rzuconej w płomienie, żar 
zmniejszał się szybko. Spocony 
niewolnik mozoli ł się. prze­
świadczony o bezcelowości o* 
poru 1 wszlk ich prób zmylenia 
czujności s ta lowych oczu. 

Ok rzyk Goffa odwróci ł uwa­
gę Jima od pożaru. Podbiegł do 
kupca właśnie w porę. bv uj­
rzeć kajak Barbary , k tó ry 
wniósł sie na szczyt fal i . a po­
tem Jak strzała ześlignął się w 
kierunku wybrzeża. Skamienia­
ł y na widok zuchwalstwa dziew 
czyny, młodzieniec stał z zapar­
t ym oddechem, oczekując rozbi 
cia się łodzi. 

Ale Barbara, podczas t ych pa 
ru spędzonych samotnie na mo­
rzu godzin dobrze nauczyła się 
manewrować kajakiem. Zręcz­
nym ruchem wiosła zawróci ła 
pod w ia t r I wyskoczy ła na skra 

ju p ły tk ie j wody, opuszczając 
żagiel 1 wyciągając nienaruszo­
ny kajak na brzeg w chwili gdy! 
obaj mężczyźni przybiegli, aby 
ją wydobyć z niebezpiecznej, 
jak sądzili matni . 

Promieniała radością, dumą I 
zadowoleniem ze swego czynu 
i śmiała się z Ich przestraszo­
nych twarzy . Spoważniała Jed" 
nak momentalnie, gdy spojrzą-, 
ła na szczątki chaty. Ciemne Je} 
oczy poszukały oczu Gurney** 
i gdyby ten nie dbający o ntc 
człowiek nie by ł przeświadczo­
ny, że Barbara by ła tylko dzle« 
kiem. musiałby znaleźć w swem 
sercu oddźwięk ciepłego, mlek" 
kiego Jej spojrzenia. 

Nagle u tkw i ła oczy w dal. w l 
docznle czemś zainteresowana.' 
Wskazując ręką, k rzyknę ła : \ 

— Kto to? Spójrz, tam Jesl 
człowiek. 

Gurney odwrócił się błyska*; 
wicznie. zaniepokoił się bowierri 
co mógł robić uzbrojony w ło*, 
pate wróg . — Ale jego obawa 
wprędce zamieniła się w weso­
łość. 

— O. niech sobie Idzie! — rat 
śmiał się. ̂  Już mi nie Jest DCH 
t rzebny, " 

D. c a . 

http://wszv.stk.ch
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Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
Na skutek okólnika p. prezy­

denta miasta w wydziałach miej 
•kich przystąpiono do omawia­
nia oszczędności, jakie dadzą sie 
w myśl tego okólnika przeprowa 
dzić. Zachodzi obawa, że nor­
malny budżet nie da przewidy­
wanych dochodów i wp ływów. 
Dochody przedsiębiorstw miej­
skich, jak tramwajów, rzeźni, 
wodociągów i td. wykazują ten­
dencję stale zniżkową. Trudno 
teraz określić, w jakim zakła­
dzie nastąpi przymusowa reduk 
cja budżetu miejskiego. 

Delegaci departamentu zdro­
wia minist. spraw wewnętrznych 
odwiedzil i w tych dniach letni­
ska podwarszawskie — Milanó­
wek ! okolice Brwinowa. Kontro 
b letnisk dotyczy przedewszy-
stkiem wody do picia, urządzeń 
asenizacyjnych, czystości Willi, 
mieszkań i td. Na mocy raportów 
delegatów będą wydane nakazy 

• • • 
Wydział opiek! społecznej w 

Wajszawje nawiązał korespon­
dencję z specjalnemi zakładami 
dla żebraków w Wielkopolsce. 
Wydz'ał ma zamiar wystąpić do 
władzy administracji ogólnej w 
sprawie wysiedlenia do tych za­
kładów niektórych żebraków za 
wodowych, zanotowanych w kar 
totekach wydziału, co do któ­
rych wiadomo, że posiadają środ 
kt egzystencji I i e uprawiają że­
bractwo w sposób natrętny. 

• * • 
Sroga zima z roku 1928 na 

1929 dała się we znaki wszy­
stk im, najbardziej jednak ucier­
piały z powodu długotrwałych i 
ostrych mrozów — drzewa. Du­
ł a ich Ilość nie wytrzymała 
niskiej temperatury i zaczęła za 
mierać. W związku z tem za­
rząd plantacji miejskich przcpro 
wadził rewizje drzewostanu w 
ogrodach, parkach i na ulicach i 
ustalił, że część zagrożonych 
drzew powraca do życia, inne 
natomiast zamierają powoli. W 
ostatecznym wyniku powtórnej 
lustracji około 1000 drzew zno­
wu zakwalifikowano do wycięcia 
Przeważają wśród nich kasztany 
jesiony, akacje i klony. Oto po­
kłosie srogiej zimy. Jak wiado­
mo, już podczas pierwszej lustra 
cji zostało wydętych około 5000 
takich drzew. 

W związku z uroczystościami 
rocznicy listopadowe) komitet 
obchodu zaprojektował wybudo 
wanie pawilonu sztuki, który sta 
nąłby na terenach przyszłej wy 
stawy międzynarodowej. W pa­
wilonie sztuki ma być urządzo­
na wystawa malarska, przede-
wszystkiem wystawione byłyby 
obrazy, mające styczność z po­
wstaniem listopadowem. 

CJry m a m y najwiece; . 
Statystyka zachorowań. 

Lódź. 31 maja. W ubiegłym 
tygodniu władze Zdrowotność 
Publicznej zanotowały niewiel 
ki spadek 

chorób zakaźnych 
na terenie m. Łodzi . 

Podczas gdy w poprzednim 
tygodniu zanotowano 151 w y ­
padków zachorowań na choro­
by zakaźne — ostatnio zanoto­
wano już ty lko 141 wypadków. 

Mimo to płonica ' .b łonica w 

dalszym ciągu w statystyce 
znajdują się na pierwszem miej 
scu. Płonicy zanotowano w u-
biegłym tygodniu 33 wynadk i . 
błonicy zaś 37 wypadków. 

Dalej zanotowano 6 wypad­
ków 

duru brzusznego, 
cztery wypadk i róży. 11 w y ­
padków gorączki połogowej. 
46 wypadków odry I 4 wypad­
ki krztuśca. 

KRATECZK1. 
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O przyjaźni moźnaby wiela 
powiedzieć, chociaż przeważnie 
nic dobrego. 

Są ludzie, którzy wierzą w 
twierdzenie nieśmiertelnego Ale 
ksandra Głowackiego że ,,przy­
jaciel wierny więcej znaczy, niż 
skarb niezmierny', większość je 
dnakże wolt już raczej skarb 
choćby znikomy, niż najlepsze­
go przyjaciela. Hołdujący takie 
mu rozumowaniu są ludźmi do­
świadczonymi 1 wiedzą prawdo­
podobnie dobrze, co wybrać. 

Pani Ruchla Silberstrom by­
ła wprawdzie osobą doświadczo 
ną przez los, ale postępującą jak 
najbardziej doświadczona kobie­
ta, że wspomnimy ty lko o najwa. 
żniejszem: czy kobieta rozsądna 
pozwoliłaby sobie na to, aby zo­
stać wdową, samotną wdową, z 
czworgiem osamotnionych dzie­
c i A jeżeli już jest się w ta­
kiej nieszczęsnej sytuacji, to czy 
nJe lepiej otworzyć jakiś skrom­
ny choćby handelek, aby czu­
wać na miejscu nad pociechami, 
które właściwie nosić winny na­
zwę przykrości? Pani Ruchla 
zajmowała się jednak handlem 
w tak i sposób, że musiała usta­
wicznie krążyć między Łodzią, 
Radomiem, Kielcami, Częstocho 
wą i inneml miastami, z Wolbro 
iniem włącznie, bowiem w mie­
ście tem mieszkała. 

AJZYK W ROLI PRZYJA­
CIELA. 

W nocy z 6 na 7 marca r. b. 
pan; Ruchla przebyła kilkadzie­
siąt ki lometrów, wracając auto-

Wsiadajcie i uc ieka jmy! 
Awanturnicy złamali reką policjantowi. 

Z Lublina donoszą: 
Pewnego dnia posterunko­

w y Idzi Sabat w Turobinie do­
wiedział się, że na jednej z ulic 
jacyś pijani awanturnicy 

wszczęli bójkę. 
Po przybyc iu na miejsce za­

stał posiniaczonych i pokrwa­
w ionych Józefa 1 Jana Damłow 
skich, Pawła , Andrzeja i Marję 
Siemczyków, k tórzy na widok 
przedstawiciela w ładzy rzucil i 
się do ucieczki. 

W e z w a w s z y na pomoc jesz 
cze jednego policjanta, post. Sa 
bat usi łował zatrzymać awan­
turn ików, lecz w tej samej chwi 

II nadjechał wóz, k ierowany 
przez jakiegoś przyjaciela pija­
ków, k tó ry zawoła ł : „Wsiadaj ­
cie i uciekajmy 1" 

Wówczas post. Sabat schwy­
ci ł za lejce, zatrzymując konie. 

Nie zdążył się jednak odwró 
cić do pipanej gromady, gdy za 
dano mu 

strasz l iwy cios w rekę. 
Post. Sabat upadł na miejscu 
bez przytomności. 

Po pewnym czasie wszyst ­
kich opryszków zaaresztowa­
no. 

W tych dniach sprawa prze 
c iwko nim była rozpatrywana 

busem z Radomia do Wolbroma, 
a rano 7 marca wsiadła znowu 
do autobusu, aby podążyć do Ło 
dzi. 

Sąsiadem Ruchlt był Ajzyk 
Pęczniewski, k tóry znał mnie) 
więcej dobrze jej interesy i dla­
tego udzielał jej możliwie rwjle 
pszych rad, jak się ma zacho­
wać w tych lub innych spra­
wach. Wyczerpana bezsenno­

ścią, znużona gadaniną Ajzyka i 
chwiejnym ruchem autobusu za­
snęła snem sprawiedliwej, chra­
piąc, jak zrujnowana lokomoty­
wa. 

ZDEMASKOWANIE AJZYKA. 
Pęczniewski, jak gdyby chcąc 

dowieść pani Ruchlt, te jest nie-
ty lko mądry do tego żeby radzić 
ale i zapobiegliwy, którą to cno­
tę musiała biedna wdowa zape­
wne dokładnie 1 rzeczowo oce­
niać, a może chetał wyegzekwo 
wać sobie bezzwłocznie należ-
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ność za dobre rady, wysiadł na 
rogu ulicy Rzgowskiej, w Łodzi, 
na przystanku i zabrał z sobą to­
rebkę i odstawione gwoli wygo­
dy buty pant Ruchli, która spala 
lak człowiek, k tó ry nie dba o 
wierzycieli. Na szczęście któ­
ryś z współpasażerów zauważył 
zabieg Ajzyka, w autobusie roz­
legły się wrzaski: „Ganef! Zło­
dziej!', a zbudzona w ten niede­
l ikatny sposób pani Ruchla co-
prędzej wypadła z autobusu, go­
niąc za „przyjacielem", wspoma 
gana przez asystujących jej 
współpasażerów. 

Ajzyk został przytrzymany i 
doprowadzony do komlsarjatu, 
gazie przypomniano sobie, łe 

ma on na sumieniu już dwie kra 
dzieże kieszonkowe, skutkiem 
czego na rozprawie w Sądzie 
Grodzkim dostał nie miesiąc czy 
dwa, jak za pierwszy występ, ale 
odrazu pięć miesięcy więzienia. 

Jerzy Krzccki. 

Aresztowanie 3-ch braci kupców. 
Wielka sensacja we Lwowie. 

Ze L w o w a donoszą: 
Wie lk ie wrażenie w kołach 

h and I owo - p rzem ys łowych n a • 
szogo miasta w y w o ł a ł a wiado­
mość o aresztowaniu 

braci Scli l f fmanów, 
właściciel i f i rmy „Henryka I. 
Schiffrnana Synowie" , we L w o 
wie, przy ul. Kopernika, Acz­
kolwiek w sferach handlowych 
od wielu tygodni afera Schli-
f mano w, a mianowicie o lbrzy­
mie bankructwo, którego dopu­
ścił; się na szkodę f irmy kra jo­
wych I zagranicznych, by ło 
przedmiotem dyskusj i , to je­
dnak wczorajsza decyzrja zawle 
szenia nad nimi aresztu śledcze 
go w y w o ł a ł a 

prawdziwa sensację. 
Po śmierci Henryka Sohltf-

na rozprawie Sądu Okręgowe­
go w Lublinie, na sesji wy jazdo 
wej w Krasu ymsta wie. 

Po zbadaniu l icznych swiad 
ków sad uznał wimę oskarżo­
nych za udowodnioną i skazał 
wszystkich wymien ionych za 
wyjątk iem Jana Daniłowskiego 
na karę po 6 miesięcy więzie­
nia. Jana Daniłowskiego za i na 
1 rok więzienia. 

fmana, czterej Jego synowie 
Wi lhe lm, Maikś, Juljusz I A l f red 
kontynuowal i przedsiębiorstwo 
ojca, a mianowicie hurtownię 
kolonialną pod dawną f irmą, a 
rozszerzywszy kontakty swe­
go ojca, zarówno z dostawcami 
jak 1 odbiorcami, postawUi f ir­
mę na wysok ie j wyżyn ie . T y m 
czasem wskutek niezbadanych 
narazie operacyj f inansowych 
przed k i iku tygodniami Schif-
fmanowi© ogłosil i upadłość, za 
zuaczającą się w pasywach 

w kwocie około 750.000 zt. 
Najmłodszy z braci Al f red prze 
czuwając katastrofę, zbiegł za­
granicę. Na gruzach wielk ie j 
f j rmy pozostali t rzej bracia l ci 
rozipoczęll pertraktacje ugodo­
we z w ierzyc ie lami . Wśród 
wierzyciel i znajdują się f i rmy 
krajowe jak „Saturn ia" w W a r 
szawie l ca ły szereg f i rm zagra 
nicznych, m. lin. f i rma „London 
Rxport Company". Ta ostatnia 
jeszcze niedawno wys ła ła pod 
adresem f i rmy Braci Schiffmau 
wagon oleju kokosowego, war ­
tości około 30.000 zł. na ręce 
spedytora Oswalda Rappapor-
ta z tern, że towar miał być w y 
dany po zapłaceniu go tówk : . 
Tymczasem Rappaport wyda ł 

Szajka fałszywych świadków. 
Sensacyjne przemówienie prokuratora. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Odby ła się przed sądem okrę 

g o w y m w Bydgoszczy, rozpia-
wa przeciw Hieronimowi Wey-
nie, o zbrodnię k rzywoprzys ię ­
stwa, popełnioną na szkodę kup 
ca Płoszyńskiego z Grudziądza 
Oskarżony zeznał wówczas 
przed sądem w Bydgoszczy, że 
by ł świadkiem, jak niejaki Mie­
czysław Golnik wpłac i ł Plo-
szyńskiemu na wykup weksł 
swego brata Ksawerego 

1500 z ło tych, 
co w rzeczywistości wogóle nie 
miało miejsca. Do obecnej roz­
p rawy oskarżony Weyna powo 
łał jako świadków odwodo­
w y c h : Wojciecha Szulgota, — 
rządcę gospodarczego z Gory -
czewa, Mieczys ława Golnika, 
rolnika z Serocka 1 Bronis ława 
Prengla, mistrza kowalskiego z 
Nowego, k tórzy jednobrzmiąco 
zeznali, że by l i obecni i widziel i 
jak Mieczys ław Golnik wpłaci ł 
Ploszyńskiemu owe 1500 zł. 

Sąd stanął przed ciekawą za­
gadka, gdyż poszkodowany 1 j t 
go gospodyni z całą stanowczo 
ścią stwierdzi l i , że Golnik nie 
wpłaci ł ani grosza. 

Ten węzeł gordyjski rozciął 
prokurator dr. Kuzlcl w swem 
końcowem przemówieniu, za­
rządzając 
natychmiastowe aresztowanie 
i odprowadzenie do więzienia, 
zarówno świadków Szulgita, 
Golnika 1 Prengla, jako też p<» 
skończonej rozprawie oskarżo­
nego Weynę. 

Wykazał mianowicie proku­
rator, że zarówno oskarżony 
Weyna, jak 1 jego świadkowie, 
tworzą 

zgrana szajkę, 
która zapomocą krzywoprzys lę 
stwa dopuszczała się niesłycha 
nych szantaży. I tak np. aresz­
towany Golnik zaskarżył pew­
na starszą panią o f ikcyjna pre­
tensję 

32 tysięcy z ł ° tych 
I powołał wymienionych wyże j 
„ św iadków" , a między nimi i 

oskarżonego Weynę, którzy 
zgodnie zeznali pod przysięga-
że byl i przy tern obecni, jak Gol 
nik wyp łac i ł pożyczkę a nawet 
zastrzegł sobie zwro t w dola­
rach, co oczywiście nigdy m« 
miało miejsca. 

W innej znowu sprawie aresz 
towany Prengiel zaskarż" ! swo 
ją niedoszła teściową o zwrot 

5 tysięcy zł., 
podając za świadków Golnika 
i resztę szajki i mimo całej obro 
nv w procesie cyw i l nym, ofia­
ra szantażu zasądzona została 
przez sąd w Bydgoszczy na za­
płacenie tej sumy wraz z pro* 
centami. By ło to możl iwe. gdv i 
szantażyści skarżyl i swe ofiary 
w różnych sadach, skutkiem 
czego sprawy nie nabierały ro i 
g łosu: a nawet doniesienia kar 
ne. skierowane do prokuratury 
w Toruniu, zostały umorzone 
wobec zgodnych zeznań obec 
nie już aresztowanych „świad­
ków" . Dopiero w ostatnim cza­
sie na skutek skargi jednej z W 
szkodowanych. prokurator dr. 
Kuzicl. zainteresował się 

bliże) ptaszkami 
i gdv na rozprawie W e y n y do­
puścili się nowego k rzywoprzV 
sicstwa, znaleźli się pod klu­
czem. 

Aresztowanie oskarżonych, 
wywo ła ł o wrażenie wśród ze­
branej na rozprawie publiczno* 
ści I uczucie ulgi u poszkodoW* 
nych, k tó rym w przec iwnym ra 
zie groz i ły dochodzenia karne 
za krzywoprzys ięs two. 

Oskarżony Weyna zasądzo* 
nv został 

na półtora roku 
ciężkiego więzienia i wprost * 
sali rozpraw odprowadzony do 
więzienia. Weyna został aresz­
towany nie z powodu zapadłe­
go w y r o k u , k tó ry mu się upra­
womocni ł , lecz z powodu fałszV 
wych zeznań w opisanych w V 
żel sprawach, w k tórych rów­
nież występował , jako „zawodo 
w y świadek". 
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Machinacje obywatela angielskiego. 
Ze Lwowa donoszą: 
Wydział Śledczy oddał do 

aresztów policyjnych niejakiego 
Wiliama Robsoma poddanego an 
gielskiego, rzekomego przemy­
słowca naftowego z Borysławia, 
za oszustwa na tle zakupu terc 
nów. Oszustwa te popełniał Rob 

ten t o w a r bez pokryc ia , wobec 
czego zastępca poszkodowanej 
f i rmy, adwokat dr. Dwern ick i 
wniósł przec iwko braciom 
Schlffmanom doniesienie karne. 
W międzyczasie inni wierzyc ie 
le, k t ó r ym Schiffmanowie ofia­
rowal i 25 proc. bez żadnej gwa 
rancji, widząc się sromotnie o-
szulkanyml, również wnieśl i 

doniesienie karne . 
W rezultacie, po przeprowa 

dzonych dochodzeniach, wyda­
ny został naikaz aresztowama 
Schiffmanów. co też zostało 
wczora j wykonane. 

[son w ten sposób, łe sprzedają­
cemu jakiś teren rozmyślnie 

oferował wysoką sumę, 
której nie miał wcale zamiaru za 
płacić a to w tym celu, aby za­
pewnić sobie prowizję, którą sfa 
następnie dzieli ł ze swymi P°" 
średnikami. Oprócz lego Robsofl 
odpowiada za wyłudzenie weksli 

Cod pozorem wyrobienia pożyć' 
I, oraz wystawienie czeku be* 

pokrycia. Za wspłudział w oszu­
stwach Robsona aresztowany 
również został niejaki Arnold 
Klarer 

pośrednik naftowy, 
zam. w Borysławiu. 

Cała ta afera wywołała w 8" 
rysławju ogromne wrażenie, 
son uważany był powszechnie z« 
zamożnego przemysłowca i sty­
kał się z finanserją miejscową. 
Dokładnej l isty osób poszkodo­
wanych narazie ustalić jeszcz* 
nie można. 

PAUL GINISTY. 

Z LITOŚCI 
— Jaką mamy pogodę? — 

zapytał Robert Lalier służące­
go, Który go obudził, 

— Brzydki czas, panie: zim­
no, pada wilgotny śnieg. 

— Doskonale! 
Ubrał sję, a następnie przy­

szło mu na myśl, że miał zawia 
domić doktora Hersarfa dobre­
go znajomego. Z umysłu wy­
brał sekundantów skromnych, 

nikomu nieznajomych. Chodzi­
ło mu o to, by jak najmniej o-
sób wiedziało o pojedynku, 
lecz pragnął, w razie wypadku, 
móc polegać na lekarzu. 

Doktór przybył o kilka minut 
przed oznaczoną godziną. 

.— Jakto? Pojedynkujesz się? 
Tego się już nie robi więcej... I 
z jakiego powodu?... Z Bail let' 
em? Kto to taki? Skądżeś zdo 
był tego Bai l lefa? 

— Jest to człowiek rycer­
ski,- na nieszczęście swoie żona­
ty z straszliwie brzydką kobit-
tą, a ja — jestem idjotą. Opo­
wiem ci to wszystko, gdy wra­
cać będz :emy. 

Obaj świadkowie pojedyn­
ku, bardzo uroczyści, stawili 
sę punktualnie. 

- Jest oan w dobrem uspo­

sobieniu — zapytał gruby Ste­
fan Lourdois. 

— W doskonałem, dziękuje. 
Umieścili się w samochodzaa, 

Robert Lall ier rozmawiał z oży­
wieniem przez całą drogę. Na 
moście Bineau auto zatrzymało 
się, ponieważ było za wcześnie. 

— Wolelibyśmy miejsce bar­
dziej... bardziej dystyngowane 
od tej sali balowej — zauważył 
Lourdois, — ale w *ę okropną 
pogodę trzeba być pod dachem 

— Niech się pan nie niepoko-
— rzekł Lall ier z lekką ironją. 

Po chwili ukazało się drugie 
auto. Oba samochody potoczy 
ły się zwolna wzdłuż Sekwany 
z powodu złej drogi. Zbliżono 
się do jakiejś karczmy, opusto­
szałej w tej porze roku, z grotes 
kowym szyldem. KaTczma^ka 
wytłumaczyła nieobecność mę­
ża w chwil i przyjazdu „nanów" 
i skierowała się do wielkiej sali, 
niosąc miskę, dwa ręcznik', z 
miną osoby, przyzwyczajonej do 
podobnych rzeczy. Wreszcie 
oddaliła się dyskretnie. 

Sala, służąca swym właści­
wym celom tylko latem, m ;!*ła 
ściany z płótna, pokryte dci-
wacznemi malowidłami: żaharn 
niepomiernej wielkości, k tórym 
perwotny artysta nadał cechy 
ludzkie z wielk im nakładem ja­
skrawych kolorów Na tem tle 
ludowych zabaw na estradzie 

piętrzyły się stosy krzeseł. — 
Wiat r gwizdał ze wszystkich 
stron. 

— O, do licha, trochę zimno 
tutaj ! — rzekł Lallier, zdejmując 
płaszcz, marynarkę I kamizelkę. 

Bail let wykonywał to samo 
z miną bardzo spokojną, a nade-
wszystko znudzoną. Sekundan­
ci zeszli się razem, by po loso­
waniu wyznaczyć miejsca i wy­
brać szpady. 

Obaj przeciwnicy stanęli w 
pozycji. Lourdois, któremu przy 
padło kierownictwo walk i , skrzy 
żował ostrza szpad I przemówił 
głosem melodramatycznym, zdra 
dzając swoje wzruszenie; 

— Zaczynajcie, panowie! 
Robert Lall ier i Bail let zra­

zu fechtowali się ty lko, bardzo 
panując nad sobą. Stopniowo 
jednak ogarnął ich zapał walki 
Przy trzeciej kolejce, Lal l ier zo­
stał rannv w przedramię. Rana 
była dość głęboka, krew popły­
nęła obficie. Baillet, ubierając 
się, patrzył na rannego z pew-
nem przerażeniem 1 znać było, że 
ma ochotę powiedzieć mu: 

— Niech pan wybaczy... Nic 
zrobiłem tego umyślnie. 

• • • 
Wracając samochodem, Lall ier 

i rytował się na myśl o przymu­
sowym wypoczynku, jaki go cze 
kał. Obaj sekundanci, ludzie 
nięoiej >wi lecz przejęci swoją 

chwilową godnością, składali mu 
kondolencje, które go drażniły. 
Gdy znaleźli się w Paryżu, po­
dziękował Im i pożegnał ich. — 
Został sam na sam z Hersart' 
em. 

— Ładnie urządzić się pozwo 
liłeś, — rzekł doktór. — Nik t 
mnie już nie skłoni do okazywać 
nia wzniosłego miłosierdzia... 

— Miłosierdzia? Ty donżu-
anie, uwodzicielu, co masz takie 
szczęście u kobiet... 

— Jesteś wielce uprzejmy... 
A więc, wszystko wynik ło wła­
śnie z tego powodu. Znam bar­
dzo niedawno tego zacnego Bad-
le fa , k tóry mnie w ten sposćb 
uraczył cięciem szpady. Mówi­
łem ci już, że jest żonaty z ko­
bietą brzydką, och! doskonale 
brzydką — brzydką nie do da­
rowania... Mój Bożel gdy po­
myślę, jak bardzo byłem głupi!.. 
Przypadek zrządził, że t rzykro­
tnie spotkałem w towarzystwie 
tę okropną panią Bai l le t Żal mi 
jej było... Tak... bowiem znala­
zła się wśród bardzo pięknych 
kobiet i wydało mi się, że ludzie 
nawet bardzo dobrze wychowa­
ni odnosili się do niej z przymu­
sem aż nadto widocznym, że nie 
ukrywano przed nią, jak mate 
okazywano jej względy... Jakże 
ci tu powiedzieć?... Odczuwałem 
z tego powodu coś w rodzaju za 
żenowania. Zdawało mi się, że 

cierpieć musi z tej przyczyny. 
I właśnie dlatego, że dnia tego 
piękne kobiety okazywały mi 
swoje łaskf — wybacz mi moją 
zarozumiałość — i dlatego tak­
że, że uwielbiam piękne kobie­
ty, widziałem jakąś niesprawie­
dliwość losu w stosunku do tej 
upośledzonej kobiety i uważa 
lem, że nie jest ładnie zdradzać 
jej swoją wzgardę. 

I ja także odczuwałem coś po 
dobnego do odrazy, zbliżając się 
do niej. Robiłem sobie wyrzu­
ty z tego powodu, ponieważ są­
dziłem, że odczuć to musi... 

— Nie posądzałem ciebie do 
tąd o tak subtelne uczucia... 

— Nie sądziłem, że je posia­
dam. Jestem z nich uleczony, 
zresztą. Bail let, k tó ry jest czło 
wiekiem bardzo godnym i jak mi 
się zdaje niezbyt dumnym z żo­
ny, zaprosił mnie kiedyś do sie­
bie dla omówienia sprawy, ce -
kawej dla nas obu. Byłem u 
niego dwa razy, a gdy przysze­
dłem po raz trzeci, nie zastałem 
go w domu. Zmuszony czekać 
na niego, rozmawiałem z p. Bail 
iet, k tóra dnia tego była brzyd­
sza, niż k iedykolwiek. Litość 
moja dla niej wzrosła. Z boha­
terstwem zdobyłem się na u-
przejmość względem niej, chcia­
łem ją obdarzyć złudzenem 
względów. Szepnąłem coś moim* 
głosem uwodziciela, jak to na- ' 

zywasz, 1 ująwszy obie jej ręce* 
podniosłem je do ust. Nic mn4 
nie kierowało poza myślą p<>z0" 
stawienia p. Bail let wspomnie­
nia o tem, że I na nią zwrócono 
uwagę... chciałem w niej wzbu­
dzić trochę zadowolenia, troch* 
próżności. Pragnąłem, by mia­
ła chwilową iluzję małego ro­

mansu, jak inne kobiety... SNjl 
wem, był to z mej strony dobrf 
uczynek, zrodzony z miłosier­
dzia. 

— No { co dalej? 
— A c h ! mój drogi, iakże s1? 

zawiodłem!... Krzyknęła, bron" 
ła się, jak od napaści, zawoł 3 ' * 
pomocy. Nadszedł mąż jej, W* 
ry dopiero co wróci ł . 

— Ten pan, — rzekła — * 
bl iżył mj. 

Znalazłem się w jak n a

j £ ° £ 
szej sytuacji... Bail let nie , 
strzegalnie wzruszył ram 'O

n

Tjjj 
1 zdecydował się postąpić, ' a * 
nakazywał mu obowiązek... * * r 

sztę wiesz. Mam, na co f * » * 
żyłem. 

— Zupełnie podzielam tw^j* 
zdanie, — rzekł doktór Bersa/Jj 
— Z całą twoją sentymenta' r." 
wspaniałomyślnością 

jesteś W 
ko durniem... A tymczasem 
staraj się, proszę, nie nar**** 
cpatjcunku, 
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prokuratora. 
go Weyne, którzy 
eznali pod przysief i* 
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cif pożyczkę a nawet 
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znowu sprawie aresz 
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ajki i mimo całej obro 
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i w y nie nabierały ro* 
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i półtora roku 
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aw odprowadzony do 
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nań w opisanych w V 
ach. w których rów* 
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P i ł k a r z e b e z r ą k . 
Sport dla kalek. 
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Sport jest radością życia. 
Ale wymaga też zdrowia f izycz 
nego. 

To też kaleka pozbawiony 
wielu innych radości życia nie 
może najczęściej korzystać i 
l tej przyjemności jaką daj'-* 
cz łowiekowi 

uprawianie sportu. 
Pomimo to w idz imy jak ka 

lecy garną się do sportu Nieraz 
k iedy kalectwo nastąpiło już w 
okresie za in te resowan i spor­
tem, związane to jest z głęboką 
tragedją życiową. 

Pewien rosyjski bramkarz 
nazwiskiem Szyło straciwszy 
na wojnie rękę usi łował grać w 
Ataku, cóż kiedy doskonały 
..goolkiper" bez ręki okazał się 
lata lnym napastnikiem i musiał 
rozstać się z boiskiem. 

Natomiast w historjl nasze­
go p i fkarstwa miel iśmy znako­
mitego, o dużej inteligencji i u-
mlejętnościach taktycznych 
środkowego pomocnika Śl iwę, 
k tó ry grał z protezą zamiast 
Jednej ręki . 

Dopiero utrata nogi kładzie 
def in i tywnie kres 

karierze pi łkarza. 
Znamy jednak wypadk i , kie 

<ly, beznogi sportsmen, uczest­
n iczy w zawodach marszowych 
a pewien angielski oficer stra­
c iwszy na wojnie nogę potraf i ł 
t proteza nawet — skakać 
Wzwyż I 

Wszys tko to są Jednak w y ­
jątki . 

Masowe uprawianie sportu 
udało się dotąd zorganizować 
tv łko wśród głuchoniemych. W 
Polsce Istnieje ki lka klubów 
sportowych głuchoniemych, któ 

xx 

re nie poprzestają na rywal iza­
cji pomiędzy sobą i mierzą swe 
si ły również z innymi klubami. 

Międzynarodowy Zw . Głu­
choniemych w 1928 r. zorganizo 
wa ł nawet Olimpjadę Głucho­
niemych, w której Polacy z po­
wodzeniem bral i udział. 

Najtrudniej jest pójść ze spor­
tem do niewidomych. 

Sport jest ruchem, wymaga 
zdecydowanego i szybkiego 
poruszania się w terenie. I dla­
tego jest niema! że niedostępny 
dla tych najnieszczęśliwszych 
ludzi, k tó rzy 
nie widza świat ła dziennego. 

Od czasów wojny, która tak 
przeraźl iwie pomnożyła szere­
gi n iewidomych, czynione są za 
równo w Ftiropie. Jak w Amery 
ce liczne próby zorganizowania 
sportu dla tej najbardziej przez 
los upośledzonej części ludzko­
ści. 

Tak i np. w Niemczech w y ­
naleziono. 

dźwiękową pl łke, 
wszelkie jednak próby zorgani­
zowania zawodów pi łkarskich 
niepowlodły się. Znacznie lep­
sze wyn i k i dały eksperymenty 
lekko - atletyczne, zwłaszcza 
rzut dyskiem 1 skok wdał. 

W Wiedniu w zakładzie dla 
niewidomych również wp rowa­
dzono ćwiczenia lekko-atletycz 
ne, poza tern uprawiane Jest 
wioś larstwo oraz p ływan ie I 
skoki do wody. 

Czynione w różnych krajach 
próby być może doprowadzą w 
końcu do tak pomyślnych wyn l 
ków, że I niewidomi będą mogli 
korzystać z tej radości życia Ja 
ką daje sport. 

Koscyk — Petkiewicz czy Kusocirtski 
Dzisiejsze biegi. 

Stadjon AZS-u w parku Ska­
ryszewskim oglądać będzie dziś 
sensację nielada: spotkają się w 
nim trzej najwybitniejsi długo­
dystansowcy słowiańscy — Cze 
chosłowak Koscyak i Polscy — 
Petkiewicz oraz Kusociński. 

Koscyak dwukrotny pogromca 
Petkiewicza z r. ub. już raz uległ 
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naszemu mistrzowi w meczu re­
wanżowym w Poznaniu; w czwar 
tek rozprawi się w Królewskiej 
Hucie z Czechem Kusosjński. 

Co przyniesie dzisiejsza nie­
dziela — oto pytanie cisnące się 
na usta wielu tysięcy miłośni 
ków lekkiej a t le tyk i . 

Trzeba iść i zobaczyć. 

Trzy niedzielne mecze ligowe. 
Łódź odpoczywa. 

- X X -

W. A. C. gościem stolicy 
na Zielone Święta. 

W A C , k tóry stoi w mistrzo­
stwach zawodowej austrjacklej 
l igi na 

trzeciem miejscu 
przyjeżdża na Zielone Świątki! do 
Warszawy by spotkać się z War 
szawianką { Legją. 

W A C . w Warszawie gości po 
raz pierwszy, bywał natomiast w 
Krakowie, gdzie z Cracovią w 
1927 roku wygrał 3:2 I osiągnął 
wynik 1:1, 

Jeszcze n i e wiemy 
kto fest amatorem/ 

Pozostałe rozgrywki ligowe 
Druga runda zaczyna się 20 lipca-
Terminarz pozostałych me­

czów l igowych pierwszej run-

łowcy o 
timdenburga. 

Szereg przyjęć, związanych 
t odbywającym się w Berlink-
Konirresem Olimpi jskim rozpo­
czął sie Garden Par ty , urządzo 
nem u prezydenta Hindenbiirga 

W przyjęciu tem wzię ło u-
dział około 200 osób z przedsta 
wic ie laml rządu. wvb i tnvm-
członkami sportu niemieckiego 
oraz l icznymi uczestnikami kon 
Kresu na czele. Prezydent Hin-
denbitrg podczas tej herbatki 
rozmawiał z poszczególnymi 
przedstawicielami świata spor­
towego. 

dy przedstawiają się następują­
co: 1. V I War ta — Garbarnia 
Ruch — Pogoń, Czarni — Legja 

8. V I . Ruch - LKS., 
Wis ła — Cracovta, 19. V I . Le­
gja — LKS., ŁTSG. — Pogoń. 
Garbarnia — Czarni, 22. V I . 
ŁKS. - Pogoń, War ta — Cra-
covia, Wis ła — Ruch. Cza rn i - • 
Polonia, Warszawianka — Ł . T . 
S. G., 29. V I . War ta — Czarni, 
ŁTSG. — Garbarnia, Cracov'a 
— LKS., Pogoń — Legja. 6. V I I . 
Pogoń — War ta , Legja — W i ­
sła. Cracovia — ŁTSG.. Ruch 
— Czarni. 13. V I I . Garbarnia— 
Pogoń, Warszawianka — Ruch, 
Czarni - Wis ła . ŁTSG — Le­
gja, 20. V I I . Polonia — Legja. 
Brak jes/cze terminu Warsza­
wianki — Legia. Druga runda 
zaczyna się 20 lipca. 

— : 0 : — 

Na plenarnem posiedzeniu 
Międzynarodowego Kongresu 
Olimpijskiego obradowano w 
dalszym ciągu nad kwest ią 
określenia amatorstwa sporto­
wego oraz nad sprawą w y n a ­
grodzenia za straty zarobkowe 
spor towców. Po ożywionej dy ­
skusji wy łon i ł y się 3 wn iosk i : 
1) f rancuski ażeby powierzyć 
interpretację odpowiedniego o-
kreślenia międzynarodowym fe 
deracjom spor towym, 2) niemle 
cko-szwcdzkL aby żadnej Inter 

pretacjł nie ustalać, 3) aby za­
jąć stanowisko wobec wniosku 
komisj i amatorskiej . 

— : u - — 

Warszawa — Łódź. 
W najbliższej przyszłości re­

prezentacja Warszawy rozegra 
dwa mecze: 15 czerwca z repre­
zentacją Łodzi, w l ipcu zaś z re­
prezentacją kolejarzy jugosło­
wiańskich. 

— J O : — ^ 

33 zwycięstwa. 
Włosi mistrzami floretu. 

W turnieju o mistrzostwo Eu­
ropy, który się odbywa w Lon­
dynie, w konkurencji floretowej 
zwyciężyły Włochy. Ogółem 
Włosi odnieśli 

33 zwycięstwa 
I otrzymali 160 tuszów, podczas 
gdy Francuzi 29 zwycięstw | o-
trzymali 165 trafień, Belgowie 26 
zwycięstw (183 dotknięć), Angl i­
cy 8 zwycięstw (290 trafień). 
Włosi pokonali Belgję 11:6, 
Anglję 12;4. Francuzi pokonali 
Belgów 9:7 ł Angl ików 14:2. 

Polska w te j konkurencj i nie 
startowała. 
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Polska — Francja. 
Mecz lekko-atletycsny. 

P. Z. L. A. rozważa obecnie 
możliwość zorganizowania lek­
ko - atletycznego meczu Polska 
— Francja. Odby łby sie on e-
wentualnie Jeszcze w czerwcu 
prawdopodobnie w Paryżu . 

: o : — 

Kupno jednej gwiazdy. 
3 4 7 , 0 0 0 złotych za gracza. 

Londyński k lub Chelsea, który 
ostatnio wszedł do I Ligi zapła­
cił k lubowi Newcastle za zwol­
nienie gracza Gallachera 8,000 
funtów (około 347,000 zł.) Gra­
cza tego kupił Newcastle za 

5500 łuntów. 
Gallacher 17 razy grał w re­

prezentacji Szkocji. Ostatnio 
strzelił Francji 2 bramki. Jest u-
ważany za najlepszego środkowe 
go napastnika Wielkiej BrytanjL 

Jak na angielskiego piłkarza fest 
on niskiego wzrostu (162 i pół 
cm.). 

Suma, którą za Gallachera za 
płaciła Chelsea jest największą 
od czasu rekordowego kupna Ja 
mesa (10,000 f.) dla Arsenału, 

Ile całorocznych budżetów na 
szych k lubów musiałoby się zło­
żyć na kupno jednej takiej 
gwiazdy?. 

Dzisiejsza niedziela przynie­
sie trzy ty lko mecze o mistrzo­
stwo Ligi. W Poznaniu gra War­
ta z Garbarnią, w Katowicach 
Ruch z Pogonią, wreszcie wc 
Lwowie — Czarni z Legją. 

Warszawa zamiast gier ligo­
wych oglądać będzie mecz z wie 
deńską drużyną Ligi amatorskiej 
S. C. Post. Grać będzie z Postem 
ligowa Polonja. 

Kobieta i kwiat. 

Jeszcze w bieżącym roku 

Łódź, 31 maja. Jak się dowia­
dujemy w przyszłym tygodniu 
zakończony zostanie przetarg 
n« wykończenie dalszych 

sześciu domów 
na Polesiu Konstantynowtklem 
I zdecydowane zostanie — jaka 
firma otrzyma pierwszeństwo na 
przeprowadzenie robót. 

Wobec tego, Iż plany robót 

są gotowe — prace zostałyby na. 
Polesiu — natychmiast podjęte, 

Według zdania władz miej* 
skich — ze względu na to, li j 

główna instalacje w tych do­
mach Jak kanalizacja, wodociągi 
elektryczność są Jui gotowe —« 
domy te zostaną wykończona; 
jeszcze w bieżącym roku . 

:o: • 

Sifll i i M i i rani 
Ostatnia deska ratunku zawiodła. 

Ze Lwowa donoszą? 
Nad ranem popełni ł samobój­

stwo przed budynkiem Pogoto­
wia Ratunkowego na placu Strze 
eckim — Juljusz Stanisław Woj 

towicz. 
Liczył on lat 47 

studiował prawo na Unlwersyte 
cie lwowskim. Wojtk iewicz był 
dawniej urzędnikiem bankowym 

stracił Jednak posadę I c h c M 
obecnie studia twoje uzupełnić. 
Ostatnio znalazł cię w tak dęż-
k łe j sytuacji materialnej, te w 
jednym i dzienników umieścił 
nawet ogłoszenie z prośbą O 
wsparcie. Nie znajdując Jednak 
pomocy — 

wybrał śmierć. 1 

Sieczkarnia ucięła robotnikowi rękę. 
- X X -

N o w y r o z k ł a d j a z d y . 
W a ż n y o d d n i a 1 5 m a j ą 1 Q 3 0 r . 

D W O R Z E C : Ł Ó D 2 - F A B R Y C Z N A . 
Od jazd : 

1.50 do Koluszek osobowy z połączeniem na Warszawa. 
3.55 do Koluszek osohowy i połączeniem na Warszawę. 
840 do Koluszek osobowy i połączeniem na Warszawę. 
7.50 do Warszawy pociąg bezpośredni (pośpieszny) 
8.25 do Koluszek osobowy kursuje w uiedziele I święta od 15.V do 30JX 

10 05 do Skarżyska osobowy 
12 10 do Koluszek osobowy i połączeniem na Warszawę. 
14.15 do Koluszek osobowy z połączeniem na Warszawę. 
15 05 dn Koluszek osobowy od I5.V do 30IX z połączeniem w Koluszkach 

do Prairi Wiednia. Marlenbadu. Karlsbadu I Rzymu. 
15.5* do Krakowa osobowy bezpośredni (to samo połączenie co 15.05). 
16 20 do Skarżyska osobowy 
16.45 dr Koluszek osobowy z połączeniem na Warszawę. 
17.35 do Koluszek osobowy 
18 15 do Koluszek osohowy z połączeniem na Warszawę. 
19 00 do Warszawy oocia? beznośredni 
10 .W do K(v'uszek osobowy od 15 V do 30 IX. 

i«ohowv z połączeniem na Warszawę—Wledcfl —Prane 
osobowy od 15 V do 30.IX I od 6 V do 30.IX z poła 
Zakopane Krynicę Rabkę Rymanów I Iwonicz 
osobowy z połączeniem na Warszawę I na Budape-sit 

*>3.« Jo Koluszek 
21 35 do Koluszek 

CifTitem n» 
23 30 do Koluszek 

Przy j azd : 
1.30 Z Koluszek fWarszawy) osobowy. 
4.no z Koluszek (Warszawy — Krakowa — Katowic) osobowy. 
5.47 z Koluszek (Krakowa — Warszawy) osobowy. 
6.52 z Koluszek (Katowic) osobowy. 
7.21 z Koluszek osobowy. 
7.40 z Koluszek osobowy (od 15.V do SOJA), 
8.37 z Koluszek (Krakowa) osobowy. 
8.53 z Andrzeiowa osobowy (od 15.V do 30.IA). 
9.50 z Koluszek (Częstochowy) osobowy. 

10.55 z Koluszek osobowy. 
12.50 ze Skarżyska osobowy. 
13.55 z Koluszek osobowy. 
14.45 z Koluszek (Katowic) osobowy. 
16.05 z Koluszek (Krakowa) osobowy. 
16.25 z Warszawy osobowy. 
'8.00 z Koluszek osobowy. 
19 40 ze Skarżyska osobowy. 
?0 06 z Koluszek (Krakowa) osobowy. 
n j 7 z Koluszek osobowy (od 15 V do 30TX). 
21.48 z ^ndr7eiowa osobowy (od 15 V do 30.IX). 
77.2? z Koluszek osobowy (od 15 V do 30.IX). 
2257 z Koluszek (Częstochowy) osobowy. 
23.56 z Warsypwy pośpieszny. 

Poznan'a 
eszna 

Odjazd: 
osobowy przez Kutno. 
Krotoszyna osobowy. 

D W O R Z E C : LÓDŻ-KAL1SKA. 

Z Poznania donoszą: 
Mrożący k rew w t y l a c h w y ­

padek wyda rzy ł się w majętno­
ści Strzeszynle w powiecie po­
znańskim. Podczas rżnięcia pa­
szy zielonej 25-letni Franciszek 
Nowak wpadł ręką w walce, 

-XX-

przyczem odcięta została cala 
rcka powyże j dłoni. Ofiarą stra 
sznego wypadku zajęło sie po­
gotowie lekarskie, przewożąc 
go po doraźnem opatrzeniu W, 
stanie bardzo ciężkim do szpi« 
tala Przemienienia Pańskiego, 

R a d j o - k ą c i k 

Gdy-

0 35 du 
209 io 
305 do Warszawy osobowy. 
7.P do Warszawy osobowy. 
7.24 Jo Poznania osobowy. 
7 3" do Warszawy pośpieszny. 
8 55 do Kolnszek osobowy z połączeniem do Krakowa. 
9 25 do Poznania osobowy przez K-jtno z połączeniem do Odańska. 

ni Helu I Ciechocinka I od 15 V do 30.IX do Inowrocławia. 
10.04 do Poznania osobowy od 15 V do 30.IX. 
12ii5 Jo I orunia osobowy z połączeniem na pociąć Luxuso\vy do Berlina 

Paryża Calais Ostendy I Londynu 
13 in do Warszawy osobowy — przyśpieszony. 
'3 23 do Poznania osobowy. 
13 46 do Warszawy osobowy. 
'5ns do Kutna—r>»ocka osobowy, od 15.V do 30IX połączenie w Ku*nie 

do CieLho-Inka. 
j8 25 do (Ktrowia Wlkp osobowy z połączeniem do Poznania 
•8 3(i do Ziętkowie osobowy. 
J9 25 do Ostrowla Wlkp osobowy. 
1*55 do tou/idza j)sobowy. 
P '3 do Lwowa osobowy wraz z waeonem sypialnym III Id. 
ł l 20 do (idańika I Odvnl osobowy pociąg bezpośredni 
fl 2* do Poznania osobowy 
1203 do Poznania pospieszny (z połączeniem do Berlina). 
"2.25 do Krakowa 1 Katowic osobowy. 

Przyjazd: 
1.55 z Warszawy osobowy. 
2.49 z Ostrowa osobowy. 
458 z Kutna — Płocka osobowy. 
7.01 z Poznania osobowy. 
7.09 z Krakowa — Katowic osobowy. 
7.10 z Łowicza osobowy. 
7 2S z Poznania pośpieszny. 
8.08 z Kutna - Płocka (Odańska — Odyn!) osobowy. 
8.45 z Ostrowa osobowy. . 
9.15 ze lwowa osobowy (wąsom sypialny I I I klasy). 
9.15 z Warszawy przyśpieszony. 

I3.rv z Warszawy osobowy . um\[i 
133? z Po7nanla osohowy. ^ I H 
13.40 z Kutna — Płocka osobowy. 
18.27 z Poznania osobowy. 
1856 z Koluszek (Kntowic) osobowy. 
19 09 z Łowicza osobowy. 
19.53 z Kutna - Płocka (Odańska — Odynt) osobowy. 
19 40 z Poznania pośpieszny (od 15.V do 30.IX). 
21.12 z Warszawy osobowy. 
21.55 z Warszawy pośpieszny. 
22.14 z Kutna — Płocka osobowy. * 
23.15 z Ostrowa osobowy. 

Warszawa Lodź, poniedz. 1411,7 n 
11J0—11.43 Piraetfląd Prasy Kr* 

JoweJ PAT. 
11.58—1205 Sygnał ensa. 
12.10—13.10 Muzyka eramoL 
13.10 Komunikat meteoroL 
1370—15.00 Przerwa. 
15.00 KomunAaJt gospodarczy. 
6.20—15.45 Odczyt krajoznawczo 

turystyczny, 
15.45 Przeidaid Irarmmłkacyjny. 
16.15 Program dla dzieci. 
16.45—17 15 Muzy*ka tramo!. 
17.15 l^koja lęzyka traac 
17.43 Muzyka lekka. 
18.45 RoamaKoścL 
19.10 Skrzynka pocztowa rotoAcza. 

Giełda rolnicza. 
1975 Pogawcrfkl techniczne. 
19.40 Prasowy Dziennik Radłowy 
30.00 Ze nar s Warszawskiego Ob­

serwatorium Astronomkaaieto wybi­
ło rodzinę 20.00 oraa prozraro aa 
dzień nasł. Wtadomośal Weżącs. 

20.15 Felieton muzyczny. 
20.30 Koncert wieczorny. W przer­

wie repertuar Teatrów Miejskich. 
22.00 P. W Grabińska — .^darze­

nia 1 ludzie". 
22 15 Komunikaty. 
2275 .Ostatnia Pala" — r e i Jan 

Piotrowski. 
23.00—24.00 Muzyka salonowa, 

Katowice, poniedziałek 408.7 m. 
1158—12.05 Sygnał czasu. 
12.05—13.10 Koncert grarnol. 
13.10—13.20 Komtirttkat meteoroŁ 
13.20—16.00 Przerwa, 
16J00—16.20 Komunikaty. " " I 

16.15—16.45 Program dla (łrłeid. 
16-45—17.15 Koncert graimoL 
17.15—17.45 Karol MAotoedzkl: „R* 

(JJoaimator łląskd". 
17.48—18.43 Muzyka lekka. 
18.43—19 05 RcranaMoścL 
19.05—1970 Codzienny odcinek pa 

wtosetawy. 
1970—19.40 Intern tarczo muzycane, 
19.40—1955 Prasowy DzoemnJk Ra 

djowy. 
1958—20DO Sygnał emso, 
20.00—20.05 Komunikaty Strafa-

ctwa śląskiego. 
20.05—2050 Bud. M. Namysł: 3 « K 

dujmy własne zacisze domowe" 
20.30—22.00 Koncert wieczorny. 
22.0-32.15 felieton W. Orabla-

•Mai 
22 15—2275 Komunikat meteorof. 
3275—23.00 Nadprogram 
23.00 Odczyt prał J. SlarJtshvw-

sktego w Języku angielskim. 

KOnlgswnstertiansen. poniedz. 1638 A 
12.00 Lekcja angielskiego. f 
12.30 Muzyka kameralna, > 
14.00 Muzyka gramol 
16.00 Koncert. 
1770 Stan nuflofonjl szkolnej tr. 

Prostach. 
17.55 Dr. Dflrre I ta. PJetel dzie­

cięce. 
18.40 Odczyt proł. dr. Mfdhraeda« 
19.05 Lekcja angielskiego, 
1970 Odczyt rolniczy. 
20.00 Zagadnienia aktualne. 
2070 Koncert radłoorklesta-y. -m 

NasL muzyka taneczna,. 
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Szkolnictwo .angrlelsRie. 

I l i l i i 
Nauka obowiązkowości i panowania nad sobą. 

System wychowawczy w A n 
fjlji różni się wielce od metod 
wychowawczych w rodzaju „Pu 
blic school". Szkoła ta jednak 
błędnie nosi nazwę szkoły po­
wszechnej, ponieważ posiada 

charakter czysto prywatny. 
Właściwym odpowiednikiem 

do szkoły powszechnej naszego 
typu jest w Angl j i tak zwana 

„Boord school" 
zakłady wychowawcze przezna 
czone dla dzieci klas niezamo­
żnych, nie mogących ponosić ko 
sztów wykształcenia swych dzie 
cl . Wychowańcy szkoły utrzy­
mują tutaj dobre, ogólne wy­
kształcenie I kończą kurs nauk 
w roku czternastym lub piętna-
• tym. 

Drugim rodzajem szkoły jesł 
tak zw. „Grammar School, od­
powiadająca naszym gimnazjom 
klasycznym. Uczniowie tych 

szkół odbierają wykształcenie 
gruntowne, uprawiają sporty, 

lecz co wieczór wracają do do­
mu. „Grammar School" nie 
jest szkołą państwową, a ciało 
nauczycielskie składa sie wyłą­
cznie z osób z wykształceniem 
uniwersyteckiem. 

Tak zwana „publ lc achool", 
jak już zaznaczyliśmy wyżej, jest 
mylnie nazwana powszechną, 
ponieważ nosi charakter eksklu 
tywny, zamknięty. Niektóre z 
tych szkół założone zostały jut 
w 16 1 17 stuleciach. 

Są to azkoły z internatem 
(w rzadkich wypadkach przyj­
muje się także eksternów) K a i 
da ze szkół posiada dyrektora, 
przeważnie duchownego, a s4y 
naukowe rekrutują się wyłącznie 

z pośród absolwentów uniwer- puje do „publ ic school" po raz 
sytetów Cambridge I Oxford. 

Ukończenie „public school" 
jest niezaprzeczalnie najwię­
kszym atutem w rękach młodego 
człowieka, ponieważ we wszyst­
kich zawodach mają pierwszeń­
stwo absolwenci tych szkół. — 
Zakładów podobnych znajduje 

się w Anglj i setki, lecz do uprzy­
wilejowanych należą szkoły w 
Eton, Harrow, Rugby 1 Winche­
ster, a zwłaszcza dwie pierw­
sze. 

Nat łok do tych szkół jest tak 
wielk i , Iż stało się ogólnie przy­
jętym zwyczajem, źe rodzice za­
pisują do nich swych synów 

zaraz po Ich urodzenia. 
Chłopiec wstąpić może do 

„public school" dopiero po zda­
niu egzaminu z kursu szkoły 
przygotowawczej, co nastąpić po 
winno z chwilą, gdy skończy lat 
dwanaście. 

Większość szkół przygoto­
wuje chłopców do wszystkich 
zawodów jednocześnie. Obowią 
zkowa jest nauka jednego obce­
go jeżyka — francuskiego lub nie 
miecklego — 
oraz nauka łaciny i greckiego. 

Po ukończeniu lat piętnastu 
lub czternastu wolno chłopcu 
rozstrzygnąć, czy decyduje się 
obrać kierunek nowoczesny czy 
też klasyczny, W pierwszym 
wypadku kładzie się nacisk na 
studja języków współczesnych t 
martwych, historji 1 l i teratury. 
Są także „publ ic schools", gdzie 
przygotowuje się chłopców nie 
do uniwersytetu lecz do akade-
mji wojskowej lub morskiej. — 

Chłopiec, z chwilą, gdy wstę 

pierwszy, staje wobec koniecz­
ności samodzielnego kierowania 
sobą. Zrazu nowowstępujący 
zwalczyć muszą przykrości i pe 
wne lekceważenie ze strony 
starszych kolegów. Każdy z wy 
chowańców tych szkół 

ma własną sypialnią, 
w której przebywać może ty lko 
nocą. W ciągu dnia musi czas 
spędzać w sali ogólnej, gdzie od 
rabia lekcje. Po dwóch latach 
pobytu w szkole wyznacza mu 
sic gabinet do nauki, przezna­
czony zawsze na dwóch ty lko u . 
cziniów. 

Nowicjusz w ciągu pierw­
szych dwóch lat pełni funkcje 
tak zwanego „fag'a", t. j . zależy 
od starszego kolegi, dla którego 
pełnić musi czynności gospodar­

skie 
w rodzaju sprzątania gabinetu do 
nauki, zmywania naczynia do 
herbaty t załatwiania posyłek. 

Zjecie to kończy się po 2-ch 
latach, z chwilą, gdy otrzymuje 
własny gabinet do pracy. Ten 
system ,,fags'ów'' jest przyjęty 
we wszystkich szkołach tego ty 
pu i aczkolwiek wydaje się zbę­
dny, stanowi jedną z tych trady-
cyj, które przyuczają młodzież 
do karności i obowiązkowości. 

Wszystkich uczniów szkoły 
obowiązuje jednakowe granato­
we lub czarne ubranie, a w cza-
ste lekcyj tak zwana toga aka­
demicka. Ty lko starsi ucznio­
wie i cd, co mają odznaczenia 
sportowe, mogą nosić szare spo­
dnie I krawaty w kolorach dru­
żyny, do której należą. 

W „publ ic school" zwraca 

się tyleż uwagi na sporty, a 
zwłaszcza pi łkę nożną, wioślar­
stwo 1 gimnastykę, ćwiczenia a-
tletyczne. Niektóre ze szkól 

posiadają własne boiska, 
kor ty i pływalnie, a także od­
działy wojskowe 1 własną ork ie . 
strę. Zarazem urządzają zawo­
dy sportowe, zarówno na tere­
nie szkolnym, jak i poza szkołą. 

Liczba uczniów w publlc 
school waha sie od trzystu do 
sześciuset. Nie mieszkają w je­
dnym gmachu, lecz w poszcze­
gólnych domach, mieszczących 
od pięćdziesięciu do stu chłop­
ców. Każdym z domów rządzi 
„master", odpowiedzialny za do­
bre sprawowanie kolegów przed 
wychowawcą domu, obieranym 
z pomiędzy uczniów. Są to starsi 
uczniowie, siedemnastoletni lub 
starsi jeszcze, którym powierzo. 
no tę zaszczytną godność, jaką 
sprawują bardzo ostro. Godłem 
władzy ich jest 

trzcinowa laseczka, 
k tóre j wolno im użyć w potrze­
bie. Winny przekroczenia u-
czeń położyć się musi na krze­
śle } odbiera karę sześciu rózeg. 

Każda ze szkół tego typu ma 
swoje tradycje, które może — 
jak kara chłosty — wydać się 
mogą przestarzałe lub śmieszne. 
Tradycje te jednak utrzymały 
się w ciągu dziesiątków lat ; nic 
dadzą się usunąć. Wyrabiają 
zarówno w starszych, jak i młod 
szych uczniach sumienność, pa-
nowante nad sobą i karność. 

Przy dźwiękach 
jazzbandu..t 

Pyasrz. 

Domy na resorach. 
55 tonn ołowiu 

na jeden drapacz. 
Jeśli mowa o drapaczach, to 

natychmiast stają przed oczyma 
ogromne ilości betonu i żelaza, 
użyte do budowy tych wielopię­
t rowych kolosów amerykań­
skich. 

Mało osób wie jednak o tem 
te ważną role wśród materjałów, 
tu użytych odgrywa 

także ołów. 
Z ołowiu są mianowicie zro­

bione „materace", które ułożone 
między fundamentami a szkiele­
tem stalowym budynku, grają 
rolę resorów. 

Średnia ilość ołowiu użytego 
do budowy w powyższym cela 
wynosi 55 tonn na jeden drapacz. 

George 0 ' C r i e n w swej naj» 
nowszej kreacj i . 

Elegancki 
mężczyzna 

w sezonie 
Męska moda letnia stoi pod 

przeważnym w p ł y w e m sportu. 
Jedno 1 dwurzędowe marynark i 
E kieszeniami wciętemi lub na-
szytemL z koszulą barwną, puł-
Ioverem lub kamizelką — wszy 
stkle te kombinacje nadają się 
zarówno dla sportu, wycieczek, 
jak i dla ul icy. Jasny pul loyer 
i ba rwnym otokiem szyi Jest 
t nowu w modzie. 

Kapelusz ma kró j sportowy, 
Junacki. Przód zgięty na czoło, 
wysoka g łówka. 

Palto ma również k ró j spor­
t owy : podwójne szwy, naszy­
te kieszenie, szerokie w y ł o g i . 

Dla sportu 1 wycieczek na­
dają się krótk ie spodnie „knlc-
kerbockersy". cieszące się do­
syć dużem powodzeniem, ale 
nie nadające się dla każdej f igu­
ry . 

1) Dwurzędowa marynarka [pullover spor towy. 3) Przeplso-
z kieszeniami bez klap. 2) Jasny I w y k ró j cz łonków L ig i Mor­

skiej. 4) Dwurzędowe palto spor 
towe. 5) Ubranie tennisowe. — 

6) Ubranie dla 
mochodowych. 

wycieczek sa* 
(W 

s po pracy rozi 
W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i 
Teatr Miejski: — Myśl. 
Miejski Teatr Letni (Cegłelnlana 16) 
— Motke złodziej. 
Teatr Kameralny: — Egzotyczna km 

zynka 
Teatr Popularny: — pop. 1 wlecz, -m 

Czerwony generał, 
Letni Teatr Rewii: — Lato Idzie, 
lentr Oeyerowskl — 

filharmonia: — Łudź sie Łodzi lud l 
Melonów: — Koncert popularny orki* 

stry syniłonlcznej. 
Miejska (ialerla S/tukl — Wystawa. 
Apollo: — Pat 1 Pataclion w obliczu 

śmierci 
Bajka: — Uroda tycia, 
liratnla Strzecha: „Pat i Patachon la­

ko pogromcy wiików". 
Corso: „W Kajdanach". 
Czary: — Więzień z Stag-Stag. 
Capltol: — I. Truciciel. I I . Człowiek1 

bez nerwów. 
Czary: — Auto pancerne. 
Pocz seansów o godz 4. 6, 8 I lOk 
Corso: — Zemsta Hiszpana. 
Orand-Klno: — Odszczepienlec—film 

dźwiękowy. 
Luna: — Pożar świata. 
Dom Ludowy: — Tułaazka IcstęlnjC 

TrubeckleJ. 
Mimoza — Korsarz Mórz Południem 

wych. 
Oświatowy! — Dla dorosłych Paga­

nini, dla młodzieży Jeden przeć!i< 
dziesięciu. 

Odcon — Pat 1 Spółka w opałach. 
Pocz seansów o godz. 4. 5, 8 I i d 
Palące: — Królowa urwisów. 
Przedwiośnie — Siódme przykazani. 
Przyszłość: — Dzieci kapitana Grant* 
Resursa: — Czarne domina 
Splendld: — Kobieta, która cłe nłgdj! 

nie zapomni (film dźwiękowy). 
Spółdzielnia: — Jego niewolnice. 
Słońce: — Miłość kozaka. 
Wodewil — Miłość w poctaw. 
Pocza'ek seansów o rodzlnla 4-d 

Zachęta: — Higiena seksualna. 
Pocz, seansów: 4JO, 6.30, 8.15, 10JA 

WINSZUJEMY, 
'Jutro: Marce l lnowt 
Wschód słońca 3.22 
Zachód — 19.45. 
Długość dnia 16.23. 
P r zyby ł o dnia 8.32. 
Tydzień 22. 

1) Płaszcz kąpie lowy z mięk­
kie! flaneli. 2) Strój tennisowy. 

1) Jednorzędowa marynarka i ka na t r zy guzlKl. 3) Widok z t y 
sportowa z angielskiego mater I łu sportowego ubrania 4) D w u -
jalu. 2) Jednorzędowa marynar- rzędowa marynarka z flaneli. 

1) Jasne palto letnie. 2) Ubranie 
do jazdy konnej. 

Newe obliczenia sta­
tystyczne. 

Według statystyki Międzyna 
rodowego Instytutu Sta tys tycr 
n c g ° w Hadze przekroczyła •* 
becnie liczba ludności na kul i 
ziemskiej 

2.000 mil jonów. 
Na pierwszem miejscu idzJa 

Azja, posiadająca 950 miljonów-
Europa liczy 550 miljonów. Affl# 
ryka Półno na i Południowa m* 
ją razem 230 miljonów, a auslraJ 
ja 7 mil jonów. Należy jeszcz* 
dodać ludność, zamieszkując 
wyspy. Statystyka sporządzona 
w roku 1927 z inicjatywy Lłt f 
Narodów określiła liczbę l u d n * 
ści na kul i ziemskiej na 1906 nw 
jonów. 
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>Za wydawn ic two odpowiada: Władys ław S lvou lkowskŁ 
Za redakcie odoowiada: Roman P u r Ł a ń s k l Kr« 
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